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„Słowo Polskie” i Daszyński. 


Niesłychane zdumienie, jakie ogarnąć musiało 
każdego na wiadomość, że Słowo polskie, wycho- 
dzący od pewnego czasu we Liwowie dziennik „de- 
mol ratyczny* , lubiący tę demokrację swoją od 
Kościuszkowskich wywodzić haseł, a redagowany 
przez pp.: Romanowicza i Szczepanowskiego, 0two- 
rzył szpalty swoje dla artykułów Ignacego Daszyń- 
skiego, że oddaje jego pióru trzecią część numeru 
środowego i że odda mu część numerów nasięp- 
nych — to niesłychane zdnmienie nie powinno 
minąć i nie minie oczywiście bez istotnych korzyści. 
Nie artykuły p. Daszyńskiego bowiem, ale fakt 
zamieszczenia tych artykułów w dzienniku wydawa- 
nym przez przywódców sejmowej lewicy „wyjaśniają 
sytuacją“, a wyjaśniają ją do tego stopnia olśnie- 
wającym blaskiem, że doprawdy nawet my poezy- 
namy sią zastanawiać, czy Stanisław Tarnowski, 
druzgocąc temu lat dziesięć donkiszotowską pozor- 
nie walke demokratycznych „jenerałów rozstroju“, 
nie miał przebłysków jasnowidzenia, że kiedyś ich 
dłonie połączą się w istocie z żywiołem przewrotu 
i że kiedyś ich dzienniki otworzą swoje szpalty 
płodom mistrzów tego antyspołecznego i antynaro- 
dowego przewrotu. Daszyński kompl.mentując „ucz- 
ciwość* Słowa (co nawiasem mówiąc dla każdego 
innego polskiego pisma byłoby zniewagą) daje do 
zrozumienia, że Słowo polskie spełnia jakiś obo- 
wiązek ludzkości i litosci drukują: paszkwil Da- 
szyńskiego. — „Dziękuję, bo wiem, że to w Gali- 
cji ofiar, że to już odwaga cywilna, drukować 
artykuł z moim podpisem“ — mybyśmy powie- 
dzieli, że to tylko bezczelność — a dalej: „piszę 
dlatego, bo nasze pisma zamknięto w Krakowie“. 
Otóż idzie tu oczywiście o zamydłenie oczu nie- 
orjentującym się w pierwszej chwili czytelnikom : 
ieżeli pisma socjalistyczne są zamknięte w Krako- 
wie, to przecież wyć s saga obo niej we Lwo- 
wie i chyba nie czynią Daszyńskiemu przeszkód 
w drukowaniu jego artykułów. Jeżeli Daszyński 
wspomniał o tem, obowiązkiem redakcji Słowa 
było chyba mu przypomnieć, że dopiero po zam- 
knięciu Robotnika czy jak się tam zowią inne jego 
szanowne organy, mógłby sią odważyć prosić pisma 


polskie o umieszczenie przyzwoitej — oczywiście 
przyzwoitej — swojej obrony czy swoich wy- 
jsśnień. 


To zaś, co ogłasza Słowo polskie, nie jest ani 
przyzwoiterna, ani też nie jest obroną, czy wyja- 
śnieniem.  Jestto zaczepliwy i polemiczny, pełen 
arogancji i perfidji artykuł, różniący się od całego 
szeregu podobnych produkcyj w rewolwerowych 
organach socjalizmu jedynie stopniem obłudy, w 
jaką sę okrywa zła wiara piszącego. Polemizować 
z tem niesłychanie nam trudno, ze względu na to, 
że Daszyńskiemau, dzięki sojuszowi i przyjaźni ze 
Słowem polskiem, wolno dziś korzystać w całej 
pełni z wolności słowa, podczas gdy my traktowani 
jesteśmy właśnie owemi „sko”pionami*, z których 
on czyni taki Aa przeraźliwy, upominając się o 
rzekóme krzywdy przeszłości swoich sympatyczaych 
wydawnictw. Ten gwałt w zestawieniu z naszą 
cierpliwością o tyle nas nie dziwi, że w istocie 
wobec wyznawców socjalnej demokracji władze u- 
czyniły miespodziewaną i nagłą zmianę  frontn: 
podczas gdy dawniej otaczano ich wyjątkowemi 
względami i nawet gwałty | ubliczne uchodziły im 
bezkarnie, dziś jest ten postęp, że przynajmniej 
traktowani są z równą surowością jak wszyscy, Oczy- 
wiście odczuwają to tem dotkliwiej i szamotają się 
tem gwałtowniej. A przecież to zrównanie socjali- 
stów z innymi, jest bodaj-że jedyną niezaprzecze- 
nie korzystną stroną dzisiejszego stanu rzeczy. 

Przeciwko temu stanowi rzeczy i my zresztą 
występujemy i znosimay skutkiem tego represję — 
nie mamy jednak .ani odwagi, ani sumienia napi- 
saé czegoś podobnie niegodziwego jak to, że jest 
u nas już tak, jak „pod knutem caratu*, gdzie 
„wszystko wolno, tylko nie wolno społeczeństwu 
przyoblekać drgnień swej duszy w formy których 
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rząd wszechwładny sobie nie życzy;* nie mamy 
ani odwagi, ani sumienia napisać, że to jest ten 
sam „stan wyjątkowy, jaki zmorą straszną opadł 
na piersi Polaków pod rosyjskim i pruskim zabo- 
rem“. Kłamstwa, wypowiedziane ze złą wiarą mu- 
szą oburzyć; można bowiem mieć różne pojęcia o 
stosownoścć, potrzebie, użyteczności zarządzeń, z po- 
wodu których cierpimy, ale to jedno trzeba w isto- 
cie powiedzieć, że w Królestwie Polskiera i w Po- 
znańskiem byłoby jedno wielkie święto wesela, 
gdyby tam zaprowadzono wśród zupełnie takich 
warunków, zupełnie taki sam stan rzeczy, jakim 
jest ten, który rozciągnięto nad częścią Galicji i że 
w marzeniach zaledwie możemy czegoś podobnego 
pragnąć. ! 

Że p. Daszyński mógł coś podobnego napisać, 
świadczy raz jeszcze, że nie czuje jak Polak i że 
odbiegł raz na zawsze od polskiej dziejowej idei, 
którą wyszydza po żydowskich pismach wiedeń- 
skich. Ale co mówić o piśmie polskiem, które po- 
dobnyra elukubracjom daje u siebie gościnność i 
zdaje się z tem solidaryzować? Guarda e passa! 
Daszyńskiego jednak trzeba pouczyć. 

Meści panie, który wespół i pod ramię z Wol- 
fem bezcześcisz imię polskie na cudzoziemskim 
sejmie ku uciesze Niemców i żydów, a w kraju 
chcesz uczyć nas szacunku dla Konstytucji Trze- 
ciego Maja i udajesz cburzenie, że Polacy prze- 
stali być „żołnierzami rewolucji“ i „kochankami 
wolmości*, zechciej choć trochę zrozumieć co zna- 
czy dziś dla Polaka słowo — wolność. Strac.ło ono 
już oddawna swoje dawne, waćpanu może miłej, ale 
nam wszystkim tak smutnej pamięci znaczenie: li- 
berum veto czy liberum conspiro; oao dzisiaj zna- 
czy tylko: marzenie o tema, ażeby wolno było mo- 
dlić się swoją religją, uczyć się swoim językiem. 
ażeby można było dzieciom zapewnić maożuość ży 
cia, zarobku i działania w kraju, ażeby wolno by- 
ło ziemię polską w polskich utrzymać rękach, aże- 
by wolno było czuć się Polakiem, po polsku ze 
swoltai rozmawiać w urzędzie, czytać, pisać i dru- 
kować po polsku, od swoich wymiar sprawiedliwo- 
ści otrzymywać, od swoich bezpośrednio zależeć 
i swoją mieć administrację swojego kraju. Oto 
jest wolność, jakiej prarną i do jakiej dążą dzisiaj 
Polacy; mni:jsza zaś już o to, w jaką to jądro 
wolności odziane będzie skorupę, szerszą czy węższą. 
A właśnie najszerszą z tych skorup, ową „jagiel- 
lońską ideję* wyszydza niejaki Dsszyński, poseł so- 
cjalistyczny w Wiedniu; my mamy dla niej wielki, 
pełen pietyzmu szacunek, ale o niej marzyć nie 
śmiemy. Zadowalniamy się ze spokojem tą węższą, 
jaką nam dano w Austrji; że zaś zrobiono nam ją 
w części kraju o jeden stopień jeszcze węższą, to 
się nam oczywiście nie bardzo podoba. jest to 
już jednak subtelność tylko, dzięki Bogu jądra na- 
rodowej wolności w niczem nie naruszająca. 

Ale właśnie p. Daszyńskiemau ze Słowa polskie- 
o nie o „narodową wolność“ idzie; jemu idzie 
ylko o wolność „organizowania partyj politycz- 
nych* — poprostu o wolność robienia politycznej 
karjery na barkach robotniczych. Dlaczego jednak 
naród ma jęczeć strasznym bólem, że ta wolność— 
niestety chwilowo tylko — została p. Daszyńskie- 
mu odjęta, nie widzimy znowu tak wielkiego po 
wodu. Stan wyjątkowy zarządzony został oficjalnie 
w celu stłumienia awantur chłopskich przeciw ży- 
dom, które wszyscy ganimy; w zastosowaniu we- 
dłag marzenia żydów zwraca się bardzo ciężko 
przeciwko nam, jako „antysemitom*, choć każdy 
zdaje sobie sprawę, że na nas nie ciąży ani źdźbło 
odpowiedzialności za jakiekolwiek większe czy mniej- 
sze zajścia; jużby też nie było jedaak sprawiedli- 
wości na świecie, gdyby się ten stan wyjątkowy 
nie zwracał także przeciw socjalistom, którzy nad 
przewrotem pracują mozolnie od lat kilkunasta i 
którzy tylko zdrowemu instynktowi naszego chło- 
pa przypisać muszą, że wzburzone namiętności nie 
poszły w tym kierunkn, w którym poszły na Wę- 
grzech, A się analogiczna rołota socjalistyczna 
lepiej udała. Naturalnie jednak p. Daszyński w 
swoim wiedeńskim organie pisze: „Stan wy- 


jątkowy zaprowadzono dlatego, ażeby jezuiczim i 


antysemickim sprawcom hec żydowskich oczyścić 
pole dalszej działalności z wszelkich przeszkód“ i 
„właściwi sprawcy rozruchów“ galicyjskich przyj- 
mowani są pod szczególniejszą opiekę galicyjskich 
mężów porządku“. Oto jak jest „wyświetlana* przez 
p. Daszyńskiego sytuacja i oto do rozpowszechnią- 
nia jakiego to pięknego dzieła prawdy przyczynia 
się organ. pp. Romanowicz i Szczepanowskiego. 

„ W artykule p. Daszyńskiego socjaliści przedsta- 
wieni są jako bohaterscy męczennicy bez” śladu wi- 
ny, nad którymi się pastwi głupie i zezwietzęcone 
społeczeństwo. Daszyński szydzi z tego społe :zeń - 
stwa, że nie wysyłało z pomiędzy siebie nikogo, 
aby „interpelować, walczyć, mówić i bronić swoich 
zasad“. Ależ na Boga żywego! wszakże na tych 
zgromadzeniach każdego niesocjalistę bito, bito do 
krwi. zu to, że chciał „interpelować, walczyć, mó- 
wić i bronić swoich zasad”, bito prawie w oczach 
reprezentantów władz! Zerwano sztukę w teatrze, 
której tendencja nie odpowiedała hasłom Czerwo- 
nego Sztandaru! I Daszyński się oburza, że nasze 
sprawozdania z jego wieców nie są dokładue! Spra- 
wozdawca, któryby tam sprobował pójść, naraziłby 
się na stek obelg i razów przy pierwszym lepszym 
„gorętszym* polemicznym ustępie z mowy pana po- 
sła. Poprzestać zatem musimy na tem, co nam o- 
powiadają obecni na tych zgromadzeniach robotni- 
cy. Ze zaś na uczciwych robotnikach robią te wie- 
ce wrażenie żydowskich zbiegowisk — to doprawdy 
nie nasza wina ! 

Trzebaby zapisać tom, gdyby się chciało zbijać 
fałsze i wykazywać niegodziwości artykułu Daszyń - 
skiego. To, co napisaliśmy — na razie niech wy- 
starczy. Dla charskterystyki dodajmy tylko, że w li 
ście Daszyńskiego znajduje się następujący ustęp: 
„Dzisiaj dla radykałów małodoszeskich nie zważa 
się (!!??) w Galicji na jęki wynaradawianego na 
Śląsku ludu polskiego (!!). Polską demokrację tę- 
piono z korzeniem (!), aby wziąć na siebie wielkie 
ofiary (!!) dla demokracji czeskiej“. Ten oto po- 
gląd był pomostem, na którym przyjaciele polity- 
czbi p. Rutowskiego podali sobie ręce z Igaacym 
Daszyńskim do złotego ślubu. 
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Odmowa Niemców, 


We wtorek o godzinie 1/,9 wieczorem przy- 
wódcy stronnictw niemieckich skończyli konferen- 
cje nad tem. czy przyjąć zaproszenie hr. Thuna na 
niezobowiązują”e konferencje w sprawie projektu u- 
stawy językowej w Czechach, czy tez je odrzucić. 
O tej ostatniej konferencji oficjalnie wiadomo było 
we środę zrana ty.e tylzo, ża już dep. Prade nie- 
chciał w niej wziąć udziału i że zastąpił go dr 
Chiari, Stary Funke znowu usprawiedliwił się cho- 
robą. Wynik obrad uchwalono zachować w tajemni- 
cy aż do wiecz ra we środę, ponieważ przedtem 
chciano zakomunikować go wracającemu z Ischlu 
hr. Thunowi. Neue fr: Presse już we środę zrana 
opowiadała jednak co następuje: 

„Już poniedziałkowy komunikat doniósł, że kon- 
ferencja obradowała nad zakomn 1ikowanemi jej Za- 
rysami uregulowania kwestji językowej. Na konfa- 
rencji był obecny także najlepszy znawca czeskiej 
kwestji językowej dr Schlesinger, który poświęca 
tej sprawie od dziesiątek lat swoją wybitną działal- 
uóść. Dr Schlesinger teraz także kilkakrotnie za- 
bierał głos w dyskusji i krytykował szczegółowo 
rządowe zarysy. Konferencja mogła zatem mieć naj- 
pewniejsze inf,rmacje o tem czy propozycje są do 
przyjęcia, czy też nie. Rezultatem kónferen- 
cji było odrzucenie tych przedłożo- 
nych, przez hr. Thuna uczynionyeh, pro- 
jektów. Należy jednak główny nacisk położyć na 
to, że właśnie te projekty zostały odrzucone. Już 
w tym rodzaju negacji leży dowód, że konferencja, 
mimo iż w tej sprawie nie powzięto wyraźnej u- 
chwały, nie wykluczyła w swej uchwale omawia- 
nia innych i lepszych przyszłych projektów. Powód 
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odmcwy leży w treści propozycji Zwł.szcza krąją 
pogłoski, że pa odmowę ta okoliczność w płynęła, 
iż w zasadach ro zynione Czechom ustępstwa nie 
Są do » zyjęcia. Pcznane przez km ferencje żądania 
są za daleko idące i nie mogą być przez Niemców 
przyznane. 

„Ten przebieg konfereucji wskażuje, że bynaj- 
mn'ej nie sam furmalny moment był decydujący. 
Gdyby nawet rozporządzenia językowe zostały zaie- 
sicne. Niemcy według wyrażonych na konferencji 
poglądów nie mogliby się zadowolnić ani kcnce- 
Sjami, które hr. Thuu chce im uczynić, ani też 
zgodzić s'ę na te koncesje, które mają otrzymać 
Czesi. Uchwała ma zatem merytoryczne znaczenie. 
Oduosi sę do przyszłości. Dalszy bieg rzeczy zale: 
żeć będzi» od odpowiedzi(!) którą da ministar- 
prezydent na postanowiema konferencji. Od hr. 
Thvna zależy (!) teraz, czy omówienia mogą być 
da'ej prowadzone czy nie. Jeżeli minister-prezydent 
ma uczynić dalsze(!) propozycje, to kouferencja 
ponownie będzie obradować. Dla r związania kwe- 
stji językowej będą zatem decydujące postanowie- 
nia, jakie ma powziąć rząd. 

„Zawiadomienie min'stra-prezydenta oraz ko- 
munikat o powziętej uchwale, będą zapewne tylko 
ogólnie zawierały odmowę. a krytyki poszczegól- 
nych postan wień zarysów nie przytoczą. Jest tak- 
że samo przez się zrozumiałe. że nie jest rzeczą 
niemieck ch deputowanych wyrażać o tem opinię, 
czy rząd ma czynić nowe propozycje. Hr. Thuuo- 
wi pozostaje rozważyć, co teraz ma zarządzić, i czy 
i jakie propozycje na nowo postawić zamierzy. Czy 
konferencja wogóle a specjalnie w najbliższym cza- 
sie zgromadzi:s ę znowu(!), to się nie da powie- 
dzieć, ponieważ należy zaczekać na odpowiedź mi- 
nistra-pr:zydenta Być może, że już bardzo rychło 
okaże się konirczno:ć odbycia nowej narady. W 
każdym razie wielu członków konferencji cdjeżdża; 
ich ponowne powołanie nie jest wykluczone. D-cy- 
zja leży zatem teraz w rękach rzadu. Wynikiem 
konferencji jest odrzucenie zarysów hr. Thuna. Czy 
minister prezydent zamierza uczynić w nich zmia- 
ny i jakie przyjęce niwe propozrcje znajdą na 
kı rterencji, racże dopiero przyszłość okazać“. 

Popołuduiowe środowe wydrnie N. fr. Presse 
ogłosiło rozmowę z jeduym z u:zestników konfe 
rencji. zdaje się dep. dr Grossem. Gross oświad- 
czył, że jakkolwiek dalsze prowadzenie rokowań 
nie wydaje się zup łnie wykluczonem to jednakże 
trudno w nie uwierzyć. Różnica między tem, co 
prz: dłożył hr. Thun, jako zarys projektowanej u 
stawy, a tem, czego żądają Nieracy. jest tak wiel- 
ja że trudno ją wyrównać. Zarys hr. Thuna od- 
powiada prawie w zupełności życzeniom czeskim, 
głównie zš co do Moraw zawiera on postanowie- 
nia gorsze znacznie od rozporządzeń językowych, 


i tak hr. Badeniego, jak bar. Gautscha. Zresztą pra- 
wia wszyszy członkowie konferencji udają si} obec- 
nie w podróż, tak że już ze względów techuicz 
nych trudno wierzyć w bliskość dalszych rokowań. 
Na zapytanie, czy prezydeat miuistrów w dzisiej- 
szej rozmowie okazał pewną skłonność do ustępstw, 
odpowiedział członek konferencji, że co do formy 
był minister bardzo rprzedzający, co do tieści je- 
dnak rozmawiał tylko o ubocznych drobiazgach, 
nie wdając się w główn» zarzuty. — Na zapytanie, 
czy prawdą jest że w Rudzie państwa przedłożoną 
zostanie ustawa językowa, odpowiedział zapytany 
poseł że możliwem to jest, ale przedtem chyba 
znieśćby musiano rozporządzenia językowe. O ile 
jednak wie rząd niema do tego najmniejszej skłon- 
neści. 

Del-gasi lewicy przedłożyli hr. Thanowi we 
środę o godzinie 11 powody, które skłoniły kon 
ferencję do jednomyślnego odrzu'enia zapro 
szenia. Dolega'ami byli dr Pergeit i pos. H;chen- 
burger. — Ro mowa z hr. Thunem trwała od godz. 
jedenastej do kwadrans na drugą. 

Jak donosi N. freie Presse, komunikat korfe- 
rencji przywódców klubów miał być wydany do- 
piero po tej rozmowie. Hr. [hunowi cświadczono 
w niej, iż konferencja nie moż:, ną zasadzie przed 
łożonych jej i przez nią odrzuconych projektów 
rządow ch. wdać się z rządem w omówieuia. De- 
legaci konferencji mieli polecone, by prezydentowi 
ministrów przedstawili powody, które skłoniły Niem- 
ców do odmówienia życ eviu rządu co do niezobo 
wiązujących obred w sprawie językowej. W moty- 
wach poduies'ono, że kouferencja niemieckich przy- 
wódców była w możności poddać dokładnemu rze- 
czowemu rztrząsan'u propozycje rządowe; to 
rozstrząśnienie odbyło się w nieobeeuości mężów 
zanfania niemieckich stronuictw, i doprowadziło do 
przeświadczenia, iż projekty rządowe, zamiast po 
lepszenia obecnych stosunków co do spra+y języ- 
kowej w Czechach i na Morawach, oznaczają po- 
gorszenie (!) tych stosunków. 

Ważna jest t:kże według N. fr. Presse nastę- 
pująca okoliczność: konferenca badała także, ja- 
ki» propozycje hr. Thuna mogłyby mieć wpływ na 
Morawach. W tym celu powołano dep. Chiari'ego. 
Także dep. a' Elrert był w Wiedniu, by jako zaaw- 
ca morawskich stosunków (ub. z niemieckim poglą- 
dem) „pilnować“ sprawy. Ten miał dojść do prze 
konauja, że z punktu widzenia Niemców moraw- 
skich propozycja urzędowe nie są do przyjęcia. To 
się przyczyniło do odrzucenia zaproszenia rządu. 

Ten sam dziennik dowiaduje się, iż z podnie- 
sionych przez konferencję przeciw propozycjom br. 
Thuna zarzutów najważniejsze były dwa i w pro- 
pozycjach tych jednojązyczność niemieekiego tery- 
torjum w Czechach jest wprawdzie do penn»:go 


=. 


stopnia zapewniona, ale granice tago tórytojum 
przez znany podział Czech na okręgi językowe mają 
być znacznie Ścieśnione; nadto Niemcy oparli się 
temu, by za tłomaszów w niemieckim okręgu ję- 
zykowym mieli być używani urzędnicy konceptowi, 
Osawiają sią Niemcy, by ci właśnie urzędnicy nie stali 
sią czeskimi agitatorami (!). Zresztą mają mieć ci 
nrzędnicy miejsce i głos w senatach sądowych. 
Niemey żądają, by tłomacze byli urzędnikimi mą- 
nipulacyjnymi. 

Od naszego wiedeńskiego korespondanta otrzy: 
mujemy p. t.: „Odmowa czy targ?* następujące 
uwagi o wynikach konferencji : 

Formalnie oświadczyli dziś w południe wysła 1- 
nicy konwentyklu prezesów klubowych opozycji 
niemieckiej, że prezesi zarzucili jedaogłośuie prze- 
dłożone przez rząt propzycje w sprawie języko- 
wej („Gróndzuge der Ordnung der Sprachenfra- 
ge ) i że na podstawie takowych nie mogą się 
z rządem wdawać w dalsze omawiania przyczema 
wyłuszczali tak gruatownie powody odmownej 
odpo siedzi, iż t) zabrało półtrzeciej godziay czasu. 

Sądzę. że takiej odmowy żadną miarą nie mo- 
Żua brać t agisznie, bo ona nie ozna:za zerwania 
rokowań i spalenia mostn za sobą jak Się teg 
schonererianie domagali. Właśnie o tych idzie naj- 
bardziej, bo tylko psd ih wpływem a właściwie 
raczej z obawy przed nimi nastąpiła formalnie 
odmowa, oznaczająca jednak rzeczowo właściwie 
tyl o tyle, że na razie jeszcze targu nie dobito, 

„Ale sam targ jest w toku i najprawdopodo- 
bniej będzie dalej prowadzony. Wskazuje na to 
właśnie owe półtrzeciagodzinae  „uzasadni:m'e* 
uchwał konferencji prezesów, przyczema podniesio- 
no — pp. Schwegel i Porgelt na koaferencji z hr. 
Thunem— mianowicie dwa główne zarzuty prze- 
ciwko przedłożonym przez rząd podstawowym za- 
sadom ustawy językowej, mianowicie, iż „jedno- 
Języczuość" niamiackiego okręgu w Czechach zo- 
stała przez podział Czech na pięciorakie okręgi ją- 
zykowe zanadto terytorjalnie ograniczoną, powtóre 
ZBŚ, Że w niemieckiej części Czech mieliby być 
użyci jako tłomacze urzędnicy konceptowi. Prezesi 
niemieccy żądają natomiast, żeby tymi tłomaczami 
byli urzędnicy manipulacyjni. Jeśli to są najgłów- 
mejsze punkty sporae i jeśli oo do rozporządzeń 
językowych znaleziono istotnie sposób wyjścia, — 0 
uatyshmiastowem zaiesieniu rozporządz ú języko- 
wych jakoś chwilowo ucichło zupełnie, — to zaiste, 
wnicsiująż loeićznie, można porozumienie uważać 


(za „niewykluczone“, a to tewbardz ej, iż wszystko, 


co kouf-rencja niemieckich prezesów ogłasza Na 
zewnątrz, stylizowane jest przedowszystkiem — 
względem na stronnictwo Sch eQerera i na nieprza- 
jeduanych „wedanistów*, pod których „terrorem“ 
stoi cała opozycja niemiecka. 
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Muszkieterowie Króla Jegomośoi, 


ROMANS HISTORYCZNY 
e<nuty na tle pierwszej połewy XVill-ge wieku 


„2 przez 


Michała Synoradzkiego. 
(Ciąg dalszy) 


— (Gerwazeńku, ojcze Święty, widzę, ż3 masz 
mnie za ba . . .! — Ano, mniejsza z tem. — 
Przypatrzę ja się j szeze bliżej ch>rążynie, a i ty 
jej z oka nie spuszczaj. W każdym razie babin- 
ka trzyma się dcs*onale? Cə? Temu nie zaprze- 
ZY SZ. 


Słiwka, który istctnie wrogiem był małżeństwa 
i rodu niewieściego (pono dla tego, że chociaż po 
wielekroć się oświadczał, zawsze na czarnej pole- 
wce się kończyło) nie uie odpowiedziawszy, wysu- 
nął się z komnaty, a Kapturowski patrząc 2a nim, 
uśmiecheł się pod wąsem. 


— Tęgiego ni+b: rakowi zabiłem klina — mó- 
wił do siebie — tedzie teraz głowę łamał, azali 
mi się klejki nie cbluzowały. Nie obawiaj się, 
Gerwazeńku, ojcze święty, Kapturowski w de- 
mencę nie wpadnie, wystarczy mu sensum do 
kuń'a życia, daj Buże najdłaższego. A co do cho 
rążyny... zobacz) my... Jeśli się uda... dla czego nie 
ryzykować Zresztą, ojcze święty, jakież tu będzie 
ryzyko ? Kapturowski gra zawsze na pewno, wszy- 
_stkie kozyry mając w garści... 


Regent co do chorążyny powziął zamiary nie 
jakie. Gdyby mu s'ę udało, o czem zresztą nie 
wątpił, bo zawsze był pewnym wygranej — otóż 
gdyby mu się udało zapis na jej rzecz od chorą- 
żego uzyskać. musiałaby mu dobrze za to zapłacić ; 
ale owa zapłata byłaby małą cząstią ogromnej 
fortuny, którąby w takim razie zawładnęła niepo- 


dzielnie chorążyna. Dlaczegóżby on sam całej tej 
zdoby zy tak ponętnej mie miał z kolei zagarnąć 
dla siebie. Wprawdzie dochody jego były wielkie, 
lecz życie, jakie prowadził, do którego przywykł 
i bez którego obejśćby się nie mógł, pochłaniało 
dużo, bardzo dużo. Wiedział o t:m, chociaż racho- 
wzć s'ę nie zwykł i mimo, że nigdy mu w głowie 
nie postało, aby kiedykolwiek brak go dotknął, czę- 
sto myślał, żeby sobie grunt na wszelki wypadek 
przygotować. Stare lata się zbliżały, a z niemi po- 
trzeba konieczna wypoczyuku, po pracowieie spę- 
dzonym żywocie. 

liny na jego miejscu zbiłby do tego czasu ko- 
losaluą f.rtunę, lecz Kapturowski tego talentu n'e 
posiadał. Kieszeń miał jakby dziurawą, pienią- 
dze w rękach mu topniały, ulatoiały się... jak 
kanfora. Bywało tak nawet. że postanawiał rygur 
w budżecie swoim zaprowadzić, ale mu się nie u- 
dawało. Zawsze ccś dobiyma chęciom stanęło na 
zawadzie. 

Zastanawiając się nad sprawą chorążyny, przy- 
szło mu ra myśl, że nasuwa mu ona właśnie spo 
sobność zdobycia środków, któreby mu wszelkie 
wygody i zachcianki do końca życia zapewniły. 
Kalkvlował w ten sens: 

— (Chorąży przekazuje cały majątek żonie, a 
ona zaś z kolei w moje go ręte oddaje, jako.. mał- 
żonkowi. Wprawdzie do tego potrzeba, ojcze świę- 
ty chorążego usunąć i tytuł prawny małżonka jego 
dotychczasowej małżonki dla siebie wyjednać, ale 
to, chociaż na razie wydaje sią niepodobieństwem, 
przeprowadzić można. Na sposób, jest sposób, oj- 
cze Święty, tyle się przeprowadzało rzeczy z po- 
zeru miemożebnych. Chorąży pono tak kruchy, że 
na ostatnich nogach chodzi, a nadto można w 28- 
pisie taki krnczek nmieścić, że w razie rozwodu 
fortuna zostaje przy magn'fice. Wtedy niekoniecznie 
byłoby trzeba ra śmierć chorąż-go czekać. To, że 
orai An da się względnie do projektów nakłonić, 
wątpliwości najmniejszej nie ulega. Już teraz do 
pewnego stopnia mam ją w rękn, a z biegiem cza- 
sn całkiem jej wolę owładnę. Wtedy najmn'ejszy 
opór zgnbić ją może... Wikłanina szalona, ale... oj- 
cze święty — złotodajna. Koniec końców i ja coś 


w tej awanturze na ofiarniku poświęcenia złożę. 
stając się maełżonkiam jejmości, ala jeśli się C(Ś 
opłaca, tylko głnpiee rękę uchyla. Biorąc ś nśle... 
p Śai;cenie z mojej strony niewielkie: chorążyna 
wcale dobrze się trzyma a że Herod .. nie to, P3- 
nie Bar:łomieju. Będzie tańcowała jak jej zagrasz, 
ugłaszcze się, od tego głowa na karkn... 

Tadeusza, a tembardziej Czarbana Kapturowski 
nie brał w rachnbę. 


— Pasierb... a cóż mi on wadzić będzie. jeśli 
go odsudzę prawnie od majątku ojeowskiego? Tama- 
ten drugi... to bagatelna rzecz. Jeśli będzie fochy 
strojł drzwi mu pokażę i kwita, a zresztą snrowym 
małżonkiem nie będę, Homo sum, więc słabostki 
ludzkie trzeba uwzględniać... Nie ma co, panie 
Bartłomieju, ojcze święty, jeno się rozpatrz dobrze, 
by w jaki dół wilczy nie wpaść i... kuj żelazo, 
dopóki gc rące. 

Takie plany rysowały się w głowie mistrza 
palestry, a rawykły do zwalczania truduości nad- 
zwyczajnych i tu się zawodu nie spodziewał. Skru- 
pułów nie uczuwał żadnych ; zasada: prima chari- 
tas ab ego, którą wyznawał od lat najmłodszych, 
znieczuliła mu sumienie i serce. To tylko odezu- 
wał, eo jego samego dotyczyło, co mn przyjemność 
sprawiało. 


Jeszcze raz przywołał do siebie Śliwkę, z na- 
ciskiem zbadanie przeszłości pani Barbary polecił, 
a następnie późnym już wieczorem do Bellachini 
się udał. 


Zastał w jej salonach, przybranych bogato, lecz 
bez żadnego smaku, jak zwykle towarzystwo liczne. 
Z pozoru było ono wytwornem i dystyngowanem, 
lecz istotnie była to mieszanina bardzo dziWna. 
Ludzie z nazwiskami znanemi, zajmujący Stanowi- 
ska poważne, ocierali się o upadłych moralnie, lecz 
błyszczących pełną kieszenią; obok siwowłosych 
przesuwali się młodzieniaszkowie. którzy Jaż w za- 
raniu życia wyzbywali się zdrowia i uczuć. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 


z dnia 14 Lipca 


Odmowę zatem uważam tylko jako formalną, 
w istocie rzeczy jako nieobowiązującą. Prezesi nie- 
mieccy sformułowali zarzuty przeciw „podstawo- 
wym* zasadom, sformułowali swe życzenia, na któ- 
re hr. Thun niezawodnie odpowie. Jak odpowiedź 
jego wypadnie, o tem naturalnie trudno teraz jnź 
powiedzieć coś stanowczego. 


LL A mm 


Z KRAJU. 
Oplakane stosunki. 


Z powiatu jaworowskiego piszą do Gazety Na- 
dowej: „Lud w powiecie jaworowskim i tak nie- 
zbyt zamożny, zeszłorocznym  nieurodzajem został 
przywiedziony do nędzy. Wyżywić się nie miał czem, 
a zarobku też nigdzie nie było można ani w je 
sieni, ani w zimie znaleść. Z tej biedy skorzystali 
żydowscy ajenci emigracyjni i namówili sporo lu- 
dzi do wyjazdu z wczesuą wiosną na roboty polne 
w Rumunji. Oczywiście wszyscy skontraktowani ro- 
botmicy szli w obcy kraj bez żadnej znajomości lu- 
dzi i Stcsunków rumuńskich, a polegali jedynie na 
zapewaieniach i obietnicach naganiaczy żydowskich. 
Sprawę tę poruszyła niedawno Gazeta Narodowa, 
obecnie zaś weszła ona w fazę ostrą, która wyma- 
ga, aby się władze krajowe na serjo mią i szcze- 
rze zająły. 

Jak to jnż raz ma łamach Gazety Narodouej 
wspomniano, ajeoci żydowscy, którzy kontraktowa- 
li chłopów jawerowskiego powiatu do Rumunji, 
mietylko zapewniali ich o wielkich zarobkach, cze- 
bających kazdege zagranicą, nietylko przedstawiali 
im cały interes jako prawdziwe szczęście dla bie- 
daków, nietylke wreszcie przyrzekałi im wszelkie 
wygody na miejscu, bezpieczną i dobrą jazdę tnm 
x napowrót i zupełną swobodę, ale w dodatku gło- 
gili, że w starostwie jaworowskiem złożyli na każ- 
dego robotnika kaucję pieniężną. Tymeposobem nadali 
sałej operacji pozory jakiejś czynneści urzędowej, | 
a przynajmniej będącej pod opieką władz. | 

Lud jaworewski dał się aamówić, wielu ludzi, 
pracowitych pojechało do Rumunji i zrazu o nick; 
wszelki słuch zagiuął. Dopiero później zaczęły do- 
chodzić głuche wieści, a wreszcie i listy, opisują- 
ee całe oszukaństwo ajentów i smutny los emi-- 
grantów. Pracodawcy rumuńscy karmili chłopów 
jaworowskich tak źle i tak skąpo, że robotnik gło- 
dny pracować sausiał. Nndzorey robót obchodzą się : 
z najemnikami jak z roboczem bydłem, a dwory | 
w obawie, aby mie stracić majętych rąk do pracy, | 
mie wypłacają nikomu zarobku, odkładając wypła- | 
ty do końca robót. albo zasłaniając -się umową | 
z ajentami. Niektórzy próbowali ucieczki z Bu- 
mnnji, zrzekając się 1 zarobków i roboty, ale n'e- 


wielu tylko udało się umknąć! Przeważną ich licz- | 
bę władze rumuńskie pochwytały po drodze i od- | 


stawiły napowrót do miejsca roboty, niebardzo przy- 


‘RAROS NARODU: 


wiejskiego do żydów i żalu do władz, pod których 
powagę podszywają się rożmaici ajenci i wyzyski- 
wacze aż nazbyt często bezkarnie. 

Prośba wniesiona do jaworowskiego starostwa 
dotyczy 43 osób, przeważnie, ojców rodzin ze Sko- 
lina, Kobylnicy i Wielkich 0:2, przebywających na 
robocie w Rumunji na folwarku Fontanelele pod 
Bacanem. 


mz A 


Lwów d. 12 lipca. 
(List oryginalny Głosu Naronu), 


Drzemka letnia. — Wyludnienie się miasta. — Dlaczego 

Lwów ma w lecie inna fizjognomję? — Trochę o kolei 

z Bełzca do Tomaszowa. — Urocze Beskidy i Pokucie. — 

Lud tamtejszy. — Kobiety. — Natura. -- Zmysł artysty- 

czny. — Talemnice ludu. — Przyszłość artystycznego prze- 
mysłu. — Sen. 


Powoli zapidamy w drzemkę le'nia. Dziwne to 
miasto ten Lwów — może jedyne w Europie, które 
w porze letniej tak dalece zmienia swoją fizjc nomję, 
te rupiłnie niepodcbne jest do tego, jak wygląda w 
zimie, albo na p/ź ej ies'eni. Lisów jest miast'm 
pozbawion-m zupełnie przejezdnej publiczności — tej 
publiczności ruchliwej, h telowej, która ożywia ulice 
wtedy, gdy stali miesztańcy wynoszą się ZA mury 
miasta na letne mieszkan a, də wód i klimatycznych 
mieigcowośsi, by ówieżem powietrzem pckrzepić siły 
i powióciwszy do zwykłych zawod.wych obowiąz: 
ków klepać dalej gal cyjską bedę. Jerzcze kilza dni 
do 15 b. m. przegradzają nas do szkolnych waka- 
«yj. W tym dniu wysrpie się wszystko z marów 
szkolnych i rczbiegnie się pociągami w różnych kie 
runkach po całym kraju. Putem uastąpi zupełna mar- 
twota ogórkowa i rzępolsnie muzyk po różnych o- 
gródkach, majątych więcej Kelnerów, niż dizew, no 
i co prawda, więcej jest czasem woni z tych kiel- 
nerów, niż z drzew... 

Bardzo b'ć może, że gdy wybudują po tamtej 
stror ie kordonu kolej żólazną z Bełzca do Tomaszo- 
wa, która to przestrzeń cbejmuje około dwu izi: stu 
mil, wówczas Lwów ożywi się w lecie, gdyż stanie 
się miastem przejezduem, a przejeżdżać bęuą z pod 
zabora rosyjsk'ego tędy, nietylko do wód galicyj- 
skich, lecz i w mrocze strony Delatysa, które jat 
zaczynają rywalizować z Zakopanem, tylko brak im 
jeszcze takich wygód i tej ogłady cywił:zacyjnej, ja- 
ką już posiada zakopańska kotlina. Prawda i t^, te 
lud rusiński w tych stronach nie jest tak prz) jemny, 
ani tak sympatyczny, ani dziwnie energiczny, jak 
zakopańscy górale, ale matura tak bogata, a w diko- 
soi swojej spiętrzona i poetycznie rozczo: hrana, £3 
wywołuje k losalme wrsżenie i zdumienie Pud wzglę- 
dem klimntycznym miejscowści wśród Beskid i Pc- 
kacia posiadsją olbrzymią przyszłość. Już dziś, gdy 
kol.j niedawso tam zbudowana przebiega strome i 
ww'jąze się wąwozy, okolica pod waględem frekwen- 
cji w lecie bardzo się ożywiła. Wielu mieszkańców 


tem uważając na to, że mają do czynienia z ludź- | Lwowa i miast ze wevhodniej Galicji przepędza tam 


mi l obcymi poddanymi. 

_lẸo kilku próbach ucieczki, nadzorcy jeszcze sro- 
żej zaczęli sę z galicyjskimi robotnikami obcho- 
dzić iBih ich, znęcali się nad mimi w cozmaity 
sposób i w dodatku nie pozwalali pisać do domu, 
ani też odbierać z doma listów, Æ% relacgj kilku 
zbiegłych i z kilku uistów szczęśliwie przesłanych 
de kraja, pokazuje się, że stan ten trwa ciągle i 
nie tylko się nie pałąpsza, ale nawet idzie ku gor- 
szemu. Rozpacz ogarnia tych biedaków, którzy ży- 
Ją w przekonaniu, że żydzi sprzedałi ich w nie- 
wolę numy ńską. 

W niemuiejszej rozpeczy są też i zodziny owych 
wychedźców za robotą, pozostałe w kraju. Nie wie- 
dzą, ce się z ich ojeami i braćmi dzieje, nie wie- 
dzą nawet czy żyją, czy może pomarli, a w każ- 
dym razie miedzą, że im się na robocie rumuńskiej 
jak najgorzej wiedzie. Wieść niesie, że wszysop 
emigranci z jpewiatu jaworowskiego chig z naraże- 
miem się mawat na śmierć mciekać z Rumunji, byle 
się tylko dostać do kraju. 

Wszystkie powyższe dane zostały przytoczone 
w gremja'nej prośbie czterdziestu kilku rodzin 
z Wielkich «cz, Kobylnicy i w jaworowskiem, 
wniesionej do tamtejszego starostwa. Potenci pro- 
szą o wglądnięcie w sprawę i o zapewnienie emi- 
grantem swobodnego powrotu do kreju. 

W sprawie tej jak największy pośpiech i jak 
najwiękeza energja są konieczne i ate można wąt- 
pić, że p. namiestnik, który zapewne już został o 
stanie rzeczy zawiadomiony — prośbę wniesiomo 
dnia 7 b, m. — poleci wszystko uczynić, aby w 
danym wypadku nie ponieśli poddani tutejsi krzyw- 
dy, a nadto, aby i w przyszłości podobnym wy- 
padkom pcłożoną została tama, 

Sprawa jaworowska nie jest bowiem faktem od- 
osobnionym, lecz typowym Nie po rsz pierwszy 
on zachodzi w wschodniej Galieji i gdyby władze 
uniemożliwiły powtarzanie się jego, usunęłyby je 
den z mienajmniejszych powodów niezadowcienia 
u ludu, W szczegółach tej sprawy jaworowskiej 
można znaleść i wytłomaczenie niechęci ludu 


oale miesą”e i zawsze zachwyceni są ewvim poby- 
tem. chociaż powszechnie skarżą sę na niewygody 
eo do mieszkań i wiktu. Kto jednak mniej zwraca 
uwagę na tego rodzsiu rze zy i kto sobie amie da- 
wać radę w takich uroczych pustkowia h, ten sowi- 
nie wynagrodzony będzie słońcem, powietrzem i wi- 
dokami, jakich chyba trzeba szukać w A pach, do 
któnych zresztą Beskidy, ami Pokucie nie są podobne, 
b» pr edewszystkiem pod wzzlęd m przyrodniczym 
odznaczają się kolos nę oryginalncś ią. Lid tsmt-j 
szy trochę ponury, dorodny Jednak, ładnie sę ub e- 
ia i prześliczne wyśpienuje pionki. W  piosnkach 
tych, obok naturalnej rzewności, cgromnie głębokie- 
go licyzmu, jest dużo jumoru i pewnej satyryczne) 
ciętości. Słyszałem neraz takie strefy, któce posia- 
dają energiczne, typowe właściwości, wybornie u'o- 
żomego teatralnego knpletu, Kobiety, zawsze powazne 
i n'e tyle sentymentalne, ile małomówiące i zam;- 
ślone, dziwnie piękne, maieststyczue i c» prawda 
nie bardze pochopne do rozmowy, ale gdy ośmie'ą 
się i rozhowor puszczą, roztaczają taki naturalny u- 
rok, że pozazdrościć jm mogą nasze salonowe panie, 
Mówią, że wśród tego lndu panuią często ru nująca 
ih choroby. Czy tak jest rzeczywiście, trudno roś 
pozytywnego powiedzieć, 8 trulniej tembardziej, że 
na pozór przynajmniej z twarzy tych ludzi tryska 
właśnie samo zdrowie.. Tv prawda, że pod pewnym 
względem Rnasinki z pod Br-skifów podobne rą do 
Włoszek — tak się bowiem ezybko starzeją jak te 
ostatnie, a gdy się zestarz ją, prawie wszystkie są 
podobne do czarownie — istne wiedźmy z dramatu 
Szekspira.. Widocznie, w naturze nis się nie dzieje 
bez przyczyny. — Hucułka, czy Beskidka, jeśli s'ę 
tak wyrazić wolno, tak jest piękna za mł du, a ta 
piękncść tak się szybko w niej rozwija i dojrzewa, 
Że nA starość nie ster zy jej nawet na tyle, aby ko- 
bieta stsła się przyjemną i dcbrze bywa, gdy jaż 
nie jest odr: żającą, 

Lad tamtejszy jest niezmiernie pojętny i pcziada 
zdumiewający zmysł artrstyczny. To, w oo się təam- 
tejszy Rasin lub Rusinka stroi, począwezy od odzienia, 
a skończywszy na błyBkotkach zdopiących je — peł- 
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ne jest fantazji, estetyki | nawet wytw rnego sm:ka. 
Wyroby rześbiarskie, desenie na kilimach i hafty po- 
siadają rysunek czysty, choć dziwnie skomabinowany. 
Cndzoziems:y archeologowie, któczy tam przyjechali 
i bliżej przypatrzyli się wyrobom p chodzącym z pod 
rąk tamtejszych Rusinów, byli oczarowani i zdumieni. 
A jednak trzy czwsrte tego ludu, to są jeazoze anal- 
fabety. 

Sposób malowania naprzykład kilimów, jest ich 
tajemn'cą. Używają oni do tego farby z roślin A pr y- 
rządzrją ją w sposób, którego tajemnice sami posia- 
dają. Trjemnice takie przechodzą z rodziny na rodzi- 
nę, kclory zaś nadawaae takiemi farbami na wiłaje, 
są tak trwałe, 23 wieki mogą przetrwać. Spolstość 
siły ich wyrobów, jast niemal spiżowa. 

Niepojęt*m jest dlaczego na zdolności przyr dzo- 
n+ tego lnd1 tak mało d» tego czasu zwracan) u- 
wagi. Tkwi tam nesmierne bogactwo artystycznego 
domowego przemysłu. M że b 6, ża gdy kolej toma- 
szowska otworzy dropę do łatwiejszych odwiedz n 
tych cudnych okolic, przyjrzą mu sę lepiej i dskła- 
dniej — tymczasem wszystko tu jeszcze śpi, aie Śpi 
cudownie. Zet. 
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Sąsiadowice 11 lipca. 
(List orygwmalny „Głosu Narodu"), 


W celu ucz'zinia metae) rocznicy urodzin A lama 
Mickiewicza, zawiązał się komitet, zby | wieś tate- 
sza nie pozostawała w tyle od innych miejscowości. 
Z zebrany h w gminie funduszów sprawion» marma- 
rową tałlicę z napisem: „Na pamiątkę s-tnej rocznicy 
urodzin Adama M ckiewicz*, Wieszcza polskiego, gmina 
Sąsiadowice*, którą umiesz3zono w kościele 00. Kar- 
melitów w odpowiednem miejsen, a za nią wmuro- 
wano w sloju dokument, opisu ący przebieg ur6zy- 
stości i kilka ter. źniejszych monet, 

Uroczystość, jax na wioskę, wypadła bardzo pię- 
xoje. W pięknym pogodnym dniu Ó czerwca xgroma- 
dziła się ludneść i iut.ligtn:ja miejscowa, oraz dzis- 
twa szkolna w kościele, gdzie ks. Matensz Cholewa, 
przeor 00. Karmelitów, w asystenci dwu innych 
księży odprawił naboż-ńet4o, po którem wygłesił 
piękuą mowę o nieśmiertelnym Wieszcza i poświęcił 
pamiątkową tablicę Po nabożeństwie udali się u*ze- 
stnicy do sali Ż-klasowej szkoły ozdobionej zielen'ą i 
sztandarami. Tu młodzież szkołaa odspiewała kilka 
patrjotycznych pieśni, a jedna z uczennice oddeklsmo: 
wała wiersz Adama Mickiewicza p. t. „Powrót taty“, 
poczem p. Ludwik Niezabitowski, rządca dóbr, mel 
odczyt. Nes'rój zebranych. tak mężczyzn jak kobiet, 
był bardzo p ważny. Pod zaw cał:j uroczyst Śoi salwy 
mcślzieżowe roznosiły sławę Adama po całej ckoliy. 
Jakkciwiek uroczyst'ść wypadła wspaniale, nie mc-- 
ż-my jednak przem'l*zeć, że partja żydowska tntej- 
szych członków gminy nie brała wcale w tem maro- 
dowem święcie udxiała, 

Mamy jednak nadzieję, że stosunki wkrótse się 
zmienią, gdyż rozwijający się sklep Kółka rołnicrego, 
który staramy się za patrzyć We wszystkie potrzebn» 
towary jak wiktuały, żelazo, wino (o trafikę rówricż 
pukamy), nsunie wpływ żydowski z naszej czysto 
polskiej 3000 Iudnoś'i liczącej wioski, a temramem 
przyczyni się do umoralnienia ludności i do solidar: 
ności Chrześcijan. 
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Stan wyjątkowy w Galicji. 


Neue fr. Presse otworzyła składkę na „splą- 
drowanych galicyjskich żydów* i zebrała dotychczas 
3673.41 złr. Oryginalnem jest, ż3 po większej czę- 
ści auonimy składają te kwoty; datek nawet 100 
złr. znacz ny jest tylko lterami S. R. — Wido:znie 
pacuje jeszcze nal-żna wstydl:wość. 


Z Jasła donoszą pod 13 b. m: Dziś odbyła 
sẹ w tutejszym sądzie obwadowym pod przewodnie- 
wem prezydenta p. Podwina pierwsza rozprawa Kk»r- 
na z powidu ułzała w antyremiekich ekscesach w 
powiecie Jasislskim. Na ławie oskarżonych zasiedli 
chłopi z ws Tarnowie Stan sław Dąbrowski i Jan 
Hadala. Pierwsz'go skazan> na 4 mesiące, drug e- 
go na 2 miesąca ciężk ego więzenia i RA zwrot 
szkody w kwo'ie 35 :łr. 93 it. żydowskiemu kar. 
czmarzowi w Tarnowicach, Prócz tego NA koszta pc- 
stępowania sątowego. Obaj obwinieni wnieśli zaża- 
lenie nieważności. 
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Gazeta Narodowa, omawiając list p Igascego 
Daszyńskiego, drakowany we wczorajszem Słowie Pol- 
skiem (dzisiejsze Słowo Polskie przynosi drugi arty- 
kuł p. Daszyńskiego, w którym teuże jakby w wła- 
soym swoim organie, zajmuje się, dalszym ciągu 
„sp łeczeństwom galicyjskiem, a socjaloą demokra- 
oją“) zastanawia się, kto to jest właściwie tem p. 
Igoacy Daszyński, „przyjaciel największych naszych 
wrcgów*, „idący ramię do ramienia z Wolfem i ka- 
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pitalistami żydowskiemi* ten „który porzucił dogmat 
narodowy, zastępując go socjalietycznym* i tak ocenia 
postępek lwowskiego organu p. Romanowicza : „I takie- 
mu to człowiekowi otworzyło Sł. Pol. owo „szczerze naro- 
dowe“, „demokratyczne*, „przezorne*, „patrjotyczne* 
i „gorąco polskie* swoje łamy i pozwala mu z nich 
w szeregu artykułów przemawiać | Nastały czasy zu- 
pełnego zaniku wszelkich etyk. Zdaje się. jak gdyby 
ludzie zaszynali już zapominać, co prawa, a co lewa 
ręka, co słuszne, a Co niegodziwe. Jaż w czasie wy- 
boru sanockiego zaszły smutne tego objawy. P. Sta- 
piński w ciągu sgitacji przedwyborczej solidaryzował 
sią z Rusinami, byle tylko kandydata księdza Sto- 
jałowskiego nie dopuścić do zwycięstwa... Teraz 
Słowo Polskie w to samo bsgno wstąpiło. Aby na 
każdy sposób i za każdą cenę utrudnić zwycięstwo 
dzisiejszej większości Koła polskie:o, szuka sojuszni- 
ków gdzie może, chcóby nawet w antynaredowym o- 
bozie socjalnych demokratów, gościnnie otwiera swo- 
je łamy p. Daszyńskiemu i wtyka mu pióro w rękę, 
aby mógł na nich dalej prowadzić swoją zgubną ro- 
botę*. 


Wczoraj rano żandarmerja przyprowadziła do Krako- 
wa dziewięciu chłopów z Liszek, podejrzanych o od- 
bycie zgromadzenia w domu Piotra Wąs'ka, i odsta- 
wiła ich do starostwa. Przy przesłuchaniu włościa- 
nie zeznali, że zeszli sią w domu Wąsika dla gry 
w karty. Ośmiu z nich wypuszczono na wolność, zaś 
Wąsika zatrzymano w śledztwie. 
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ZE ŚWIATA. 


Wiedeń 12 lipca. 
(List oryginalny „Głosu Narodu*). 


Grn hazardowna w pokere. — Szczepanika jazda balonem. — 
Schwytani zbrodniarze: Bauer | Matulla. — Dwłe nieszczęe 
liwe ofiary losu. — Baron wledeński. 


Daremnie pisma nasze obawiają się w nadcho- 
dzącym czasie ogórkowym posuchy na sensacyjne 
wiadomości. Kronika wiedeńska notaje ich dość obfi- 
tą wiązankę, a jeduak jeduo z pism dla ożywienia 
swych szpalt zamieściło ciekawą ankietę. Zapytuje o- 
no swych prenumeratorów: czy gra w „pokera* jest 
hazardowną i jak wzbronienie jej i usunięcie jej z 
wszelkich towarzystw zostavie przyjęte wśród publi- 
ezności. Wiadomo, że gra ta jest bardzo rozpowsze- 
chniona w różnych szachowych i kupieckich klabach, 
a w prywatnych jour fixes odgrywa nie mzłą rolę i 
nęci przedewszystkiem w prywatnych domach kobie- 
ty, które zapalając się namiętnie do tej gry, dopu- 
szozają się często nieprawidłowceści, a grają bezpa- 
miętnie, kosztem swoich obowiązków jako matki i 
żony. To też w licznych bardzo odpowiedziach.: od 
mężczyzn pochodzących, słychać jednogłośne potępie- 
nje tej niebezpiecznej gry, zależnej wyłącznie od przy- 
padkowości i nieoznaczonej stawki. 

Oto, jak między innemi +. mi jednaz tych odpo- 
wiedzi: „Poker jest grą budzącą najłatwiej w czto- 
wiekn bestję; jest to najordynarniejsza gra, jaką kie- 
dykolwiek można było wymyśleć. Szczęście ma, kto 
jest bezczelny, przyczem zadna z gier nie oddziaływa 
tak zgubnie na umyzł i obyczaje gracza. Poker ze- 
zwierzęca mężczyznę, psuje kobietę...“ Ta niewinna 
zabawa w istocie Goro.zuie staje się przyczyną usz- 
czerbku materjalnego wielu rodzin wiedeńskich. 

Szczepanik nie spoczywa na lanrach, mimo sła- 
wy i wielkiego majątku. W poniedziałek o godzinie 
2 w południe wzniósł on się z placu „jubileuszowej 
wystawy* olbrzymim balonem w celach badania at- 
mosterycznej elektryczności. Nie przes'raszyła naszego 
młodego badacza ani wysoka cena jezdy (110 złr. od 
osoby), sni twierdzenie kierownika balonem Liwego, 
że na wysokości 4.000 metrów napotyka sią prądy, 
które często wznoszą balon daleko wyżej, w sferę, 
gdzie brak powietrza spowodowuje wybueh krwi. 
Popularny wynalazca wzleciał z wesołą miną w to- 
warzystwie wepólnika swej firmy Franciszka Habri- 
cha i porucznika Majera, żegnany okrzykiem: „Do 
widzenia”, „Szczęśliwej podróży“ i znikł w krótce 
z Oczu tysiąca widzów. 

Donosiłem wam już w swoim ozasie o ucieczce 
niebezpiecznego zbrodniarza Macieja Bauera, który 
rzucił przed kilku miesiącami bombę w sklepie jubi- 
lera Churaczka, aby go ckraść. Ucieczka zrobiła wiel- 
ką sensację. Sporządził on z drutu wytrych, którym 
otwarł drzwi więzienia. Stracono już nadzieję odszu- 
kania go, ¿ż oto we wtorek rano przywieziono go do 
Wiednia z Braunsu nad funem, gdzie został sohwy- 
tany. 

Innego zbrodniarza niejakiego Florjana Matulę a- 
resztowano onegdaj pod ciężkim zarzutem morderstwa 
swej narzeczonej. Wyjechał on z Bilowie na Morawie 
z kochanką Leopoldyną Ostrowską pod pozorem, że 
ch e szukać pracy i służby w Wiedniu. W kilka dni 
znaleziono dziewczynę w okrutny sposób zamordowa- 
ną i obrabowaną. Matula tymczasem przybył do Wie- 
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dnia i zamieszkał tu przy ul. Drezdeńskiej u kondu- 
ktora tramwajowego Lamosa, sam znalazłszy zajęcie 
przy tramwaju. Żył bardzo spokojnie i jedno tylko 
pasjami lubiał, mianowicie czytywać bardzo piłnie 
Moravske Nowiny, gazetkę, którą trzymał Lamos. 
Jednego dnia Matala wziął znowu z ciekawością do 
ręki gazetę i wyczytał w niej list gończy rozpisany 
na swoją osobę. Rozumie się, że więcej się niezjawił 
u Lamosa, który gdy przeczytał rysopis zbrodniaraa, 
dał znać natychmiast do policji, że Matula u niego 
dłuższy czas przemieszkiwał. Władzom policyjnym 
udało się w rzeczy samej ująć mordercę i oddać go 
w ręce sądu. 


Godną zanotowania jest wiadomość o dwóch wy- 
padkach smutnej dziewczęcej doli. Dwunastoletnia 
Albina Kepler uciekła przed ośmiu laty z domu z o- 
bawy przed karą za złe świadectwo. W okolicach 
Zmajmu złapał ją właściciel prowincjonalnego cyrku 
i obwoził pilnie strzeżoną i zamykaną w budzie, 
po całej Austrji, Hiszpanji nawet Ameryce, gdzie 
dziewczyna wytresowana przez niego, produkowała 
się pod nazwiskiem Bożeny, jako akrobatka. W koń- 
cu udało się biedaczce uciec od dyrektora budy oyr- 
kowej. gdzie tyle lat ją więziono i po wielu przygo- 
dach dostała się do rodzicielskiego domu. Drugą o- 
fiarą losu padła dwudziestoletnia Mina Netzel, która 
w tych dniach utopiła się w Wiener-nensztadzkim ka- 
na'e, bo hańba nieprawego pochodzenia na niej cię- 
żyła. 

Ciekawą historją opowiadają tu o znanym baro- 
nie X., należącym do sfer arystokratycznych Wiednia. 
Oto przed kilku miesiącami wylądował on w Nowym 
Jorku i stanął w jednym z pierwszorzędnych hoteli. 
Będąc w posiadaniu wielu listów rekomendacyjnych, 
zdobył sobie wnet wstęp w najlepsze sfery Rowojor- 
skiego towarzystwa. Na przyjęciach i wesołych za- 
bawach niezbywało mu woale, ale z właściwym ce- 
lem, aby ułowić jaką amerykańską miljonerkę, mijał 
się na każdym kroku. W końcu wpadł na pomysł 
i zrobił w Newyork Heraldzie ogłoszenie następu- 
jącego brzmienia: „Młody arystokrata, oficer, mający 
przystzp do dworu, pragnie posnać w celach mał- 
żeńskich dziedziczkę wielu miljonów, którąby przed- 
stawił u dworu. Adres „Exolusivas*, Herald“. Natu- 
ralnie że otrzymał całą pakę listów, niestety nie ze 
sfer arystokratycznego Świata nowojorskiego, lecz 
z rółówiatka. Jeden tylko jedyny list był innego 
pochodzenia. Nosił on sygnatarę: Grace Stuyvesant, 
nazwisko jednego z najstarszych arystokratycznych 
rodów nowojorskich, który to ród od 200 łat odgry- 
wa ważią rolę w historji tego miasta, i który, o 
czem p. baron nie wiedział — już dawno wymarł. 
Wywiązała się dłuższa korespozd neja, w końcu wy- 
miana fotogrzfj i pokszało się, że osoba korespon- 
dująca jest nietylko miljonerką, lecz jedną z najpięk- 
niejszych kobiet Nowego Jorku. Gdy już miało przyjść 
do ostatecznych małżeńskich układów i rozchodziło 
się o to, ile właściwie miljonów posag wynosić bę- 
dzie, zdemaskowała mię piękna „Gracz Stuyvezant* 
jako korespodentka jednego z najwięcej sensacyjnych 
dzienników i pewnej niedzieli dziennik ten (Newyork 
World) podał nietylko wszystkie listy barona do pa- 
blicznej wiadomości po większej części w fac-similacn, 
lacz i jego wizerunek podług wiedeńskiej fotografji, 
tudzież podobiznę jego Ńmiosznej kariy wizytowej, 
przepełnionej szamnymi tytułami. Baron X. skonfun- 
dowany opuścił niegościnną Amerykę i przekonał się, 
że powszechne mniemanie, jakoby europejskie arysto- 
kratyczne tytuły i herby nęciły amerykańskie miljo- 
nerki, jest mylne. Swój. 


KRONIKA. 


Kraków dnia 14 lipca. 


Kalendarz kościelmy. Dziś, czwartek, Bonawen- 
tury doktora wyznawcy; jutro rozesłanie Apostołów, Hen- 
ryka. 

Kalendarz myśliwski. W miasiąca pecu strzelać wol- 
mo: jelenie, kozły (rogacze), oraz ptactwo błotne i wodne 
wogólności; na wszelką inną zwiesayną i ptactwo istnieje 
czas ochrony. 

Kalendarz rybacki. W miesiącu iipsu łowić wolno wszel- 
ką rybę i raka samca, a jedynie ochraniać należy raka sa- 
mico. 

Kalendarz astronomiczny. Wschód słońca toptan sią 
dziś o godzinie 8 minut 50, zachód przypada o godzinie 
minut 42, długość dnia godzin 15 minut 52, 

Stan pewletrza. Dnia 14-go lipca o godzinie 7-ej rano 
mner (s; termometr -l- 138 C., wilgotność 88'/,, wiatr 
zacno OSLO 
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Redaktor Ehrenberg wyjechał w dniu dzisiej- 
szym do Lwowa. P. Enrenberg będzie dzisiaj na 
audjencji u JE. Namiestnika Pinińskiego, ażeby mu 
przedstawić, zażalenia pozostające w związku z wyko- 
nywaniem ustaw wyjątkowych w Krakowie, a w 
szczególności ze Btosowaniem środków represyjnych 
przeciw naszemu dziennikowi. 
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Dyrektor policji dr Korotkiewicz wyjechał dusić 
rano do Rabki. 

Msza św. u księży Pijarów. W Piątek o go- 
dzisie 7 rano t. j. dnia 15 b. m. staraniem chóru 
rzemieślniczego odprawioną zostanie Msza św. w ko- 
śsiele ksęży Pijarów podczas której Śpiewać będzie 
tenże ohór pod kierunkiem p. Józefa Sierosławskiego. 
Byłoby bardzo pożąłanam, aby uczniowie szkół tak 
średnich jak ludowych, chłopcy i dziewczęta oraz 
młodzież rzemieślnicza korzystająca z zabaw'i ówi- 
czeń w parku dra Jordana jak najliczniej zgroma- 
dziła się. 

W kościele 00. Karmelitów na Plasku rozpo- 
czyna Się dnia 15 bm. tj. w piątek, uroczystemi nie- 
szporami o godz. 5 odpust z powodu uroczystości 
Najświętszej Marii Panny Szkaplerznej. Dnia 16-go 
wotywa o godz. 9, po której udzielonem zostanie bło- 
gosławieństwo papieskie, połączone z odpustem zu- 
pełaym. Sama o godzinie wpół do 11, nieszpory i 
konkluzja o godz. 5. Wszystkich czcicieli Marji, na- 
leżących do Bractwa Szkaplerza św., na to naboteń- 
stwo zaprasza się. Celebrować będą WW. OO. Fran- 
ciszkanie. 

Wiersz Ujejskiego. Prześliczny nieznany wiersz 
Kornela Ujejskiego przynosi nam ostatni Przegląd 
literacki. Wiersz ten napisał poeta dla p. Kazimiery 
z Kraszewskich Rulikowskiej, bratanki J. I. Kra- 
szewskiego. Jest to bezwarunkowo jeden z najpięk- 
niejszych utworów poetyckich, jakie kiedykolwiek na- 
pisano na cześć matek i żon polskich. 

Z Akademii Umiejętności. Dnia 6 czerwca od- 
było się posiedzenie wydziału matematyczno-przyro- 
duiczego, na którem prof. Browicz odozytał własną 
pracę p. t.: „Sztuczna krystalizacja hematoidyny w 
komórce mięsaka barwikowego”; następnie zaś prof. 
Karliński zdał sprawę z pracy prof. S. Kępińskiego : 
„O perjodach ciałek hyperełiptycznych*, a prof. Ro- 
stafńiński z pracy p. R. Mereckiego p. t.: „Nieokre- 
sowa zmienność temperatur powietrza w Polsce“. 

Dnia 13 czerwca odbyło się posiedzenie wydziału 
filologicznego. Przedstawił na niem p. Jan Czubek 
treść swojej pracy p. t.: „Jam Chryzostom z G eła- 
wie Pasek w oświetleniu archiwalnem (1667—1701). 
Antor znalazł w krakowskiem archiwum aktów gro- 
dzkich i ziemskich około 90 aktów, zawierających 
liczne szczegóły o Pasku z czasów jego pobytu w wo- 
jewództwach krakowskiem i sandomirskiem; dotyczą 
one między innemi dziesięciu spraw, nle ZAZ0A0Z0- 
nych w „Pamiętnikach* żadną wzmianką. Cały tem 
nowy materjał bicgraficzny nie podnosi wesle dobrej 
sławy pamiętnikarza; przyczynić się on może jedy- 
mie do utwierdzenia naszej ustaionej już i tak opi- 
nji o krewkości Paska i jego skłonności do pienia- 
otwa. Większość wydobytych przez prof. Czubka na 
jaw szizegółów rzuca na charakter autora „Pamię- 
tników* światło o wiele bardziej niekorzystne, aniżeli 
treść jego własnych wspomnień i wyznań. 

Dnia 20 czerwca Wreszcie odbył swoje miesięczne 
posiedzenie wydział historyczno filozoficzny. Mówił na 
niem prof. A. Lewicki: „O przymierzu Zygmunta, 
W. księcia litewskicgo, z królem rzymskim Albrech- 
tem“. Dzieje rokowań o to przymierze nie były do- 
tąd wcale znaue; autor opiera się przeważnie na no- 
wych, rękopiśmiennych materjalnych. Okazuje się 
z nich, że Zygmunt, wyniesiony na tron wielko-ksią: 
żęcy przeciw zbantowanemu Świdrygielle, zająwssy 
jego miejsce, sam nosił się z myślą zrzeczenia zwierzch- 
nictwa polskiego i w tym celu szukał poparcia kró- 
la rzymskiego i czesko-węgierskiego Albrechta. Drugi 
prelegent, dr Wiktor Czermak podał: „Przyczynek 
do dziejów skarbowości polskiej w XVII wieku“. 
Autorowi chodziło gszczagólnie o stwierdzenie: jak 
znaczną mogła być wydstneść podatkowa ludnośsi 
polskiej w XVII wieku. Na podstawie nielicznie dru- 
kowanych i liczniejszych rękopiśmiennych materjałów 
skonstatował mianowicie, że najwyższa dotąd znana 
cyfra podatków, wpłaconych do skarbu Rseczypcspo- 
litej, przypada na rok 1663 i wynosi przeszło 19 
miljonów złp. Gdyby zaś wziąć przeciętuą wszyst- 
kich znanych cyfr wpłaconych podatków w trzeciej 
ćwierci XVII w., okazałoby się, że lndność Rzeczy- 
pospolitej qłaciła w tym okresie przeciętnie 5—7 
miljonów złp. Dr. QCzermak nie sądzi, aby cyfry te 
mogły dać właściwe pojęcie o wydatności podatko- 
wej ludności Polski w powyższym czasie ; trzeba bo- 
wiem pamiętać o tem, że w Rzeczypospolitej XVII 
wieku skarbowość była podwójna, a rmozej rozbita 
na wiele odrębnych wydziałów ; że istniały osobne 
skarby wojewódzkie i osobne królewskie nadworne, 
z których liczby wobec sejmów, w rachunkach pod- 
skarbińóskich, nie zdawano sprawy. 

W szkole PP. Duchaczek przy kościele ów. 
Tomasza odbył się popis roczny dnia 25 czerwca 
pod przewodnictwem ks. prałata Matzkego i inspekt>- 
ra szkół p. Twaroga. Pp. Dnohaczki poświęcają się 
gorliwie mozolsej pracy nad wykształceniem młodzie- 
ży żeńskiej. Oprócz mauk szkolnych starają się wpz: 
jać w młodociane seroa miłość ojozyzny, poczucie speł- 
niania obowiązków, tudzież zamiłowanie do ręcznych 
robót. 

Cały popis roczny był połączony równocześnie 
z uroczystością jubileuszową Adama Mickiewicza. De- 
klamowano przeważnie utwory wielkiego naszego poe- 
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ty. W sali znajdował się jego biust otoozəny kwia- 
tami i wieńcami, Dowiądajemy się z wiarogodnego 
4jła, że z dniem 1 września b. r. będzie szkoła 
pp. Dachaczek przeistoszoną na 4 klasy ludowe i 3 
klasy wydziałowe. Klasztor ten stanął dzisiaj dzięki 
zabiegom Pp. Duchaczek na wyżynie nauki i peda- 
gogiki, to też gorąso polecamy go rodzicom i opie- 
kunom naszej żeńskiei młodzieży. 

Chór akademicki, jak już doncsiliśmy, urządza 
w drugiej połowie lipca wycieczkę artystycyną po 
miejscach kąpielowych. Spodziewać się należy, że 
wycieczka ta powiedzie się pod każdym względem 
bardzo dobrze, głyż prócz doborowego kompletu, 
złożonego z dwudziestn Śpiewaków i starannego wy- 
boru utworów wyłącznie polskich kompozytorów, 
przeważnie do słów A. Mickiewicza ułożonych, bierz3 
udział w wycieczc3 dobrze znany i zasłużenie cenio- 
ny śpiewak opery lwowskiej, pan Głabrjej Górski, 
Część ewentualnego dochodu przaznacza Chór na cele 
czytelni akademickiej imienia Adama Mickiewicza. 

Banda złodziejska. Podczss dwadniowej rozpra- 
wy oprócz dziesięciu faktów kradzieży, wyszły na 
jaw jeszcze inne złodziejskie sprawki tego kwartstu, 
który odznacza się solidarnością do tego stopnia, ża 
najmłodszy członek tej bandy przyjmował na siebie 
wyłączną winę swoich towarzyszy. Rozprawa at>li 
wykazała, że wszyscy gą winni zbrodni kradzieży i 
trybunał wymierzył zarówno Jędrzejowi Wygasiowi, 
Katarzynie Gocównej, Franciszkowi Chachurskiemu 
jak i Franciszkowi Badylakowi, kazdemu po półtora 
roku ciężkiego więzienia z postem co miesiąc, oraz 
skazał wszystkich na ponoszenie kcsztów postępowa- 
nia sądowego i odszkodowanie. Michał Rogowski za 
uczestnictwo w Kradzieży otrzymał karę trzytygodnio- 
wego aresztu. 

Statystyka ludności miasta Krakowa w kwar- 
tale II nd 3 kwietnia do 2 lipca b. r. przy Średniej 
liczbie 82 607 ludności, a w tem wojska 5 471, wy- 
bazuje małżeństw zawartych w tym czasie 169, a to 
120 rzym. katol., 1 grecko-katol , 1 ewangielickie 
i 47 żydowskich. Urod:in zanotowano 871 (chłop'ów 
420, dziewcząt 451) mieżywo urodzonych 31. Sko- 
nów przypadło w tym czasie 616. Najwięcej ofiar 
zabrały: gruźlica 161 i zapalenie płuc 98. Z dzie- 
cięcych chorób szkarlatyna zabierała przeciętnie po 
trzy ofiary tygodniowo t. j. 39 fiar, cholera niemo- 
wląt 58. Śmierci przypadkowych było 6, samobójstw 
7, zabójstwo popełniono 1. W szpitalach zmarło 410, 
z obcych zmarło w Krakowie w tym czasie 260 osób. 

Konfiskata. Wczoraj znowu na dworeu skonf: 
skowano 22 kojce drobiu. Knrczęta były tak zgło- 
dniałe, ża w oczach licytantów pożerały padlinę zde- 
chłych knrcząt s głodu i braku wody. 

Stopleń weterynarzy we lwowskiej Akademii 
weterynaryjnej otrzymali pp.: B>lesław Dalemba ro- 
dem z Lutczy (s odzn.), Ulryk Garfnnkel ze Ztoozo- 
wa, Piotr Pitulej z Kałusza, Leon Popper z Bochni 
(z ge"). Gwido Sokołowski z Żółkwi (z odznącze- 
nen). 

Redakcja „Małego Šwiatka“, chcąc uozcić se- 
tną rocznicę urcdzin Adama Mick ewicza, og'osiła 
konkurs na dziesięć obrazków literackich, odpowie- 
dnich dla wieku młodocianego odnoszących się do 
działalności Wieszcza wogóle, do życia iego, a prze- 
dewszystkiem młodości, z nagrodą kozkursową 200 
koron, 

_ Na konkurs ten nadesłano prao 19. W skład ko- 
misji konkursowej, oprócz czteńków redakcji, weszli 
i Uproszeni: przez nią dwaj członkowie „Towarzystwa 
im. Adama Mickiewicza”, a mianowicie pp. Włady- 
sław B.łza i Franciszeć Konarski, 

Pod odczytaniu rac nadesłanych okazało się, że 
żadna z nich nie.zawierała 10 najlepszych obrazków. 
Zatem komisja, wybrawszy najlepsze, rozdzieliła na- 
groda w spózób następujący: Nagrodę 80 koron 
przyznano czterem obrazkom, oznaczonym godłem: 
„Urodzonym w niewoli, okutym w powicia*. Nagro 
d%,60 koron przyznano trzem obrazkom, oznaczonym 
getem : „M ej serce i patrzaj w serce“, 

/ Po otwarciu kopert okazało się, że autorką pier- 


ŚR pracy jest: Julja Kalinka, drogiej A n na 


a_ewska, w kopercie trzeciej znaleziono litery 

Sprawcę kradzieży ośmiotysięcznej w dyrekcji 
skarbu we Lwowie wykryto i uwięziono onegdaj. 
Jest nim niejaki baron G. młody urzędnik. 
Trzech uwięzionych pod zarzutem spełnienia tej kra- 
dzieży — nwolniono. 

Sprawa, którą opisaliśmy już, ma swą wcale cie- 
kawą historję. W kwietnia bowiem bieżącego rokn 
£ukleziono na Podzamczu zakopaną skrzynkę, a w niej 
plik papierów, między nimi dekret pensyjny emery- 
towanego radcy dyrekcji skarbu Balickiego i kwity 
pelsyjne z jego podpisem. Sądzono wówczas, że 
skrzynką ta jest łupem złodziejskim, jako jednak bez- 

wartościowy — porzuconym. Śedztwo za rzekomym 
| słodziejem nie przyniosło pożądanego rezultatu, więc 
Je umorzone, Aż dopiero przy spisywania fasyj do 
podatku osobisto - dochodowego wyszło na jaw, że 
stnieje jakić radca Balicki, uikomn w dyrekcji skar- 
bn nieznany, który pobiera 200 złr. pensji miesięcz- 
_ ej. Zawiądomiona policja, domyśliwszy się zaraz, że 
ten, który ową pensję podejmuje, przebywa w biu- 
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rach kraj, dyrekcji skarbu, powołała trzech rzeczc- 
znawców pism de badania, czy pomiędzy pismem 
zajętych tam urzędników, a pismem, figurującem na 
wypłaconych już kwitach pensyjnych jest jakie po- 
dobieństwo. 

Rzeczoznawcy znaleźli pewne podobieństwo w 
piśmie trzech młodych urzędaików — wię: podejrza- 
nych zaraz aresztowano. Śledztwo jednak i teraz jesz- 
cze szło oporem, gdyż aresztowani nie poczuwali się 
do żadnej winy. Przypomniano sobie na szczęście 
owe kwity, znalezione w Kkwietnin na Podzamczu. 
Porównano je z tymi, które wpłynęły do kasy — 
okazało się, że pisała je wszystkie jedną ręka, — 
ręka zamieszkałego wówczas ma Podzamczu 22 letn. 
praktykanta dyrekcji skarbu Romana br. Głostkow- 
skiego. Onegdaj więc wezwano go do prezydjam i 
tam pokazano dowody winy. Gostkowski nie wypie- 
rał się, a objaśnił powód podrzucenia owej skrzynki 
z papierami na Podzamczu. U:zynił to dlatego, że 
przeraziło go wykrycie defraudacji Milkowskiezo, któ- 
ry, jak wiadomo, w ten sam sposób oszukał skarb 
puństwa na kilkanaście tysięcy złr. Wtedy to Gost- 
kowski zaprzestał swych operacyj, a niebezpieczne 
papiery przechował w ukryciu w nadziei, że jeszcze 
kiedyś odważy się na ponowienie swych zbrodniczych 
czynów. 

W sprawie defraudasji w krajowej dyrekcji skar- 
bu, donosimy, że sprawca, młody urzędnik tej insty- 
tacji, nie jest synem rektora politechniki. 

Usiłowane samobójstwo. Onegdaj we Lwowie 
usiłowała otruć się rozczynem fosforu z zapałek nie- 
jaka Julja Lewicka. Lekarze ze stacji ratankowej 
pospieszyli jej zaraz na ratunek, zarzą izili środki za- 
radcze i niedoszłą samobójczynię odwieźli do szpitala. 
Przyczyna zamachu samobójczego nieznana. 

Stowarzyszenie głuchoniemych „Nadzieja* od- 
było onegdaj w sali „Gwiazdy* we Lwowie dorocz- 
ne walne zgromadzenie. Obrady odbywały się w gro- 
bowej ciszy — ma migi. Prezesem wybrano znowu 
emerytowanego urzędnika namiestnictwa p. Zalingera, 
sekretarzem Langa, skarbnikiem Lewickiego, tłoma- 
czem Kolesińskiego. Uchwalono poprosić dyrektora 
zakładu dla głuchoniemych p. Lubomęskiego, aby 
przyjął prot:ktorat nad towarzystwem i wspierał je. 

Rada przemysłowa. Wiensr Ztg ogłasza wy- 
kaz wszystkich członków i zastępców, wybranych i 
mianowanych do sekcji dla handlu i przemysłu Ra- 
dy qrzemysłowej i rolniczej. W Galicji wchodzą w 
skład sekcji nestępojący delegaci: Z Izby hand'o wej 
i przemysłowej w Brodach p. Stanisław Barstin, ja- 
ko członek sekcji, i p. Wila lm Kaprlusz, jako za- 
stępca; z Izby handlowej w Krakowie dr Wilhelm 
B nder, jako członek, jako zastępca dr Artur Benis; 
z Isby handlowej we Lwowie dc H:nryk Kolischer, 
jako członek, p. Józef Wozelak, jako zast;poa. 

Minister skarbu mianswał do tejż» sekcji nastę- 
pujących delegatów, wzg ędnie zastępców: p. Leo 
polda Biczewskiego ze Lwowa delegat:m, p. Kazi- 
mierzą Lipińskiego zastępcą, p. Jana Goetza z Oko- 
cima z Krakowa delegatom, p. Maurycego Dattnera 
zastępoą, wreszcie p. Stanisława Szczepanowskiego 
ze Lwowa del gatem, p. W. A. Schmidta ze Skols- 
go zastępcą. 

Sprawa językowa na Śląsku. Troppaw:r Zig 
wyjaśnia, że wydane przez ministra Rubera rezpo- 
rządzenia językowe dla sądów śląskich nie jest wła- 
ściwie n wością, a pouczono tylko sądy, że w myśl 
postanowień postępowania karnego posługiwać się 
mają j dnym z języków krajowych, jeżeli sędzia i 
protokclaut język ten znają. 

Znana ohrześcijańska firma Piotra Januszewskie- 
g? otwiera handel drobiazgowy i galanteryjny w No- 
vym Sączu w pierwszych dniach listopada 1898 r. 

Z Frysztatu na Śląsku donoszą, £» w niedsielę 
dnia 17 b. m. odbędzie się tam amatorskie przed- 
stawienie teatralne w Narodnim domu. Na program 
składają się: „Jeden z nas ożenić się musi“ kome- 
dja w 1 ascie, następnie „Na przekór“ k medja w 1 
akcie Zyg. Pizybylskieg» a na zakończenie „Mizan- 
trop i Druciarz* komedja w 1 akcie Józefa Ko- 
rzeniowskiego. Początek przedstawienia o godzinie 8 
wieczorem. 

Z Paryża telegrafują: Aresztowanie majora E- 
st 1h:zego zrobiło tu nieopisane wrażenie, Dzienniki 
poważue zapytują się ze zdziwieniem, co to ma zua- 
czyć, podczas gdy prasa  Dreyfusvwi  przycbylna, 
tryumfuje uiesm ecnie. Esterhazy internowany zxtał 
nie w wo,Skowem, ale w cywilnem więzieniu, tak, że 
dotychczas nie wiadomo nawet, pod jakim zarzutem 
go właściwie zarresztowano. Kochanka  Esterba- 
zego, p. Pays, która z nim razem aresztowana zo- 
stała, jest znana jako świadek w procesia D.eyfnsa. 
Od dłuższego czasu, ti. odkąd Esterhazy rozwiódł się 
z żoną, mi.szkała ona w jego mieszkanin. 

Senator Trarienx w liście do ministra sprawie- 
dliwości protestuje przeciwko bezprawnej rzekomo 
rewizji u Piequarta; zapowiada, że da Picquartowi 
u siebie schronienie. Dzienniki jednomyślnie konsta- 
tują, że sresztowanie Esterhazego i jego kochanki 
wznowi sprawę Dreyfusa, wprowadzając na porządek 
dzienny rewizję. 

Zarznty, stawiane Picguartowi i Leblois, opierają 
się nie na liście Pirqiarta do Brissona, lecz na 


twierdzeniu pułkownika Henry, wypowiedzianem w 
proces'e Zoli, że zastał razu pewnego niespodzianie 
Picguarta w chwili, giy konfsrował z adwokatem 
Leblois. Na stole leżały akty Dreyfasa za znanym 
dokumentem Cette canaille de D. Twierdzen'e to 
potwierdził archiwarjusz sztabu jeneralnego Gribelin. 

Śledztwo przeciw Picquartowi prowadzi B -rtulns, 
który przeprowadzał też wozoraj wieczorem rewizję. 
Rewizja trwała t zy godziny. Domu Picguarta pilao- 
wała policja, gdyż zgromadzone tłnmy urządziły de- 
monstrację. 

Temps przypomina, że Picgnart ukarany już ze- 
stał przez sąd wojskowy, tak zwany Conseil d' En- 
quête za te same fakty, za które ma być obecnie 
postawiony przed sądami cywilnymi. Wyrok stazu- 
zujący wymieniał następujące cztery punkty: 1) Zs 
zapytania, wystosowane do majora Lautha, w spra- 
wie k. rtv pneumatyczn-j, adresowanej do Esterhaze- 
go. 2) Zs obecność adwokata Leblois w gabinecie 
Piequarta w m nist-ratwie wojny. 3) Za udzielenie 
Leblo'sowi listów jenerała Gonse. 4) Za udzielenie 
mu dwóch aktów, odnoszących się do spraw zagra- 
nicznych, a maiących związek ze Sprawą Dreyfuss. 

Pani Pays, kochanka pułkownika Esterhazego, któ- 
rą wczoraj wraz z nim aresztowano, odegrała jaż 
dwa razy wybitną rolę w Sprawie D:eyfus-Esterha- 
zy. Naprzód w procesie przeciw Dreyfusowi, a na- 
stępnie w rozprawie sądu wojennego przeeiw Ester- 
hazemu, w obu r.zach jako jeden z najważniejszych 
świadków. Sąd wojenny mianowicie przesłuohiwał 
wówczas panią Pzys, aby zeznała, czy prawdą jest 
jakoby Esterhazy z chwilą rozpoczęcia przeciw nie- 
mu kampanji, miał grozć, że sobie życie odbierze. 
Okoliczność ta wydawała się zwolennikom Dreyfusa 
dowodem świadomości winy Esterhazego. Pani Pays 
mimo przeciwnych zezaań właściciela domu Autanta 
zaprziczyła wówczas stanowczo tym twierdzeniom. 
Pani Pays należy do lepszych sf r półświatka pary- 
skiego, aresztowanie zaś jej nastąpiło wskutek po- 
dejrzenia o współwinę w fałszowaniu weksli. 

Oszust i jego sobowtór. W dwóch miastech 
utrzymywano, że sshwytano jednego i tego samego 
złodzieja. W Ksrlsbadzie mianowicie wykonywał swoja 
złodziejskie rzemiosło niejaki Paweł Stürmer, mianu- 
jący się porucznikiem w pruskim pułku nadwornej 
gwardji husarskiej, a wykonywał je w ten sam spo- 
sób jak przed kilku dniami schwytany w Wiedniu 
sławny oszust Ritter, Dłago szukano owego pornoz- 
nika, który w wielu miejscach porobił znaczne długi. 
Za to obecnie mają g> podwójnie. Schwytano go bo- 
wiem w Karlsbadzie a równocześnie doniesiono z Dü s- 
seldorfn, że tsm go także ujęto i uwięziono. Wów- 
czas władze karlsbadzkie zatalegrafowały do Diisgel- 
dorfu, że to niemożebne, bo S'ii mer schwytany ge- 
stał w Karlsbadzie. Zirytowany Diisield rf odpowiada, 
że wiedzą doskonale kog» uwięzili, i że to u nich 
jest na pewne S.ürmer. I tak kłócły się oba miasta 
o osznsta przez dłuższy czas, aż w końcu z Diissel- 
dorfa nadeszła wiadomość, że zaszła Oomyłka, bo zło- 
dzieja tego nazwiska nie schwytane, tylko ten sam 
S'ü-mer ujęty w rzeczy samej w Karlsbadzie z po- 
wodu oszustw dokonanych w Karlsbadzie i Düssel- 


| dorfe będzie pociągnięty do odpowiedzialności przed 


düsseldorfskim sądem. 

Sara Bernhardt niezadłago wyraszy do Indyj 
po nowe laury i złoto. Występować będzie w Ko- 
lomb', Kalkucie, Bombsju, Pondiszery —  przyczem 
dostąpi zaszczytu nielada, b» będzie grać w otocze- 
niu swej trupy w jednym z zamków radży. Nęci ją 
także polowanie na tygrysy, w którym postanow ła 
przyjąć udz sł; jedna tylko niepewność dręczy wiel- 
ką aitystkę, mianowicie: czy w Indjach będzie ró- 
wnie wygodnie podróżować, jak w Ameryce. Na dru- 
giej półkuli ma do rozporządznia specjalny pociąg 
Grana, zł ż'ny z trzech wagoników, rozmiarów nie- 
znanych w Earopie; dwa są podzielone na 36 po- 
kojów sypialnych dla członków trupy, w cstatnim, 
złożonym z ku'hni, salonu, pokoju sypiałneg» i tła- 
zienki, mieszka Sara. Aktorzy poderas dłagiej podró- 
ży siudjają role, wzorując się na swej przewodniczce, 
a na odpoczynek grywają w szachy, k:rty, domino; 
czasem. gdy Sira jest w dobrym humorze, gra im do 
teńoa w swoim salonie. Nierzadko si; zdarza, Łe za- 
trzymują pociąg w prerjach, aby zażyć przechadzki. Po- 
dróż z miasta do miasta trwa czasem cały tydzień, 
ale w podobnych warnnkach, mozebnych tylko w A- 
meryce nie jest uciążliwa. Nio więc dziwnego. że 
Sara w Europie czuje się skrę;owaną i nie lubi od- 
bywać dalszych wycieczek. 

Wyklęty kapłan. Ks. Koz!towski, pseudobiskup i 
„głowa* Kościoła niezależnego w Ameryce, został 
wyklęty. Z dekretu, wysłanego p d adresem ka. ksr- 
dynała GibboLs:, prymasa Ameryki półnosnj, wyj- 
mujemy najważniejszy ustęp, w tłomaczeniu p.i- 
skiem : 

„Penieważ Stolicy św. niewątpliwymi dowodami 
p zekonanej, wiadomem się stało, że ks. Antoni Ko- 
złow:ki, z Polki pochodzący, obecnie zaś należący 
do archidyecezii chicagow:kiej w Stn. Zjednoczon. 
Półn. Ameryki z uporu przeciw prawówitej Kościoła 
Św. władzy zbantował się i ogłosił się nadto bisku- 
pem kat. nieza). dyecezji chicagowskiej, w liście 
drakowanym, który pasterskim nazywa i w którym 


Skład papieru i artykułów religijnych. ( Posiada na składzie obrazy ręcznie arty- $ Również przyjmuje zamówienia na por- 


Wielki wybór książek do nabożeństwa 
począwszy od 15-tu centów. 


stycznie malowane do ołtarzy, chorągwi i fe- 
retronów po niskiej cenie — i przyjmuje na 
takowe zamówienia, 2160 


trety kredkowe z fotografij, gwarantująe 


za dokładne wykonanie. 


ian Kurkiewicz w Krakowie, Mały Rynek. 
= 
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>GŁOS NARODU: 


twierdzi, że św'ęcenia b'skupie otrzymał z rąk ja- 
tichá heretyckich biskupów w Szwajaji — J, S. 
P. Leon XIII ma zudjen'ji 26 kwietnia 1898 roku 
rozkasał, aby J-go imieniem przez niniejszy dekret 
św. Kongregaci Proragandy do wiadomości podano, 
że fałszywy birkup Kozłons i wpadt w klątwę wię- 
łszą rzymakiemu Papi'ż wi kcrstytucji Apostolicae 
Sedis za:trzeżoną. Następuje polecenie ogłoszenia t-- 
go dekretu klątwy we wszystkich dyecejach Półno- 
enej Ameryki, craz podpis prefekta Propagandy ks. 
kard. M Ledóc) owskiego 

Egzekucja Polaka Z Newarku, stan New Jer- 
Bey, w Ameryce Północnej denoszą: W ty h dniach 
zestał tu powierzony na mocy wyroku sąaonego An- 
dizej Mal niak, Polak który zastrzelił niejaką panią 
Knetz. Maliniak był na stancji u Kmetzów i utr:y- 
mywał z gcspodynią stcsunek niep awy. Wydalowy 
2 domu przez jej męża, powió ł w niey i zestrzelił 
swą kechankę, gdy spała w łóżku z małem azie- 
tkiem, Przed Śmiercią Mal niak ż.łował gorąco swej 
zbrodni. Ostatnią przysługę oddeł mu prub szcz pa 
1afi polskiej w Newarku, ksiądz Mzźnicki. 


Z 


Gabryelska (Krzysztofory, Kraków), sprzedaje 
śortepiany nejznakomuszej w Avstrji fubiyki Petrof 
z mechaniką angielską po 500—wi deńską po 300 złr. 
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Hop spotyka w drodze żyda. 
— Mosku — woła — a_nie wieta, daleko jeszcze będz'e 
do Wólki? 

Żyd zatrzymuje się i obrzuca thłopa c ekawem okiem. 

— A skąd wy wiecie, gospodarzu, że ja Musiek ? 

— A bo to trudno wiedzieć? Żyd, to juści Mosier. 
Zgadłem i tylo! 

— A no kiedyś ie zgadli, jak ja się nazywam, to zga- 
dnijcie teraz s.bie, jak da ekv do Wólki. 

I żyd poszedł swoją drogą. 


Sędzia. Teraz przeczytamy pańskie curiculłum vitae. 

Obwiniony, Czy pan sędsa uważa, że zbawiennem by- 
łoby dla panów sędziów przysięgłych, gdyby tu przesiedzieli 
do jutra rana ? 


Ostatnie depesze „Głosu Narodu”. 


Wiedeń 14 Lpca. Komanikat prezesów klubów 
opozycyjnych brzmi jak nas'ępuje: „Zgromadze- 
ni w dniu 12 lipca prezesi klubów orze- 
kli zgodnie, że przedłożony przez rząd 
projekt ustawy językowej nie jest odpo- 
wiedni, by mógł służyć za podstawę do 
obrad konferencji prezesów alubów opo- 
zycyjnych*. Posłowie Gross, Hohenburyer i Per- 
golt komunikat ten zraedstawili hr ThuLowi, mo- 
tywując zarazem jego gowziącie. 

Członkowie liberalnej większej własności zastrze- 
gli sobie niezależna stanowisko. Wyżej wspoania” 
ni pełnomocnicy konf:rencji prezesów klubów opo- 
zycyjnych po zakomunikowamu hr. Thunowi nchwa- 
ły 1 wyłuszczeniu jej motywów, prosil, by hr. 
Thun pozwolił im ogłosić zasadnicze 
podstawy rządowego projektu ustawy 
językowej, gdyż w ten s osób mogliby się n- 
sprawiedliwić przed społe zeństwem z zajętego sta- 
nowiska. Hr. Thun jednak na propozycję tę się nie 
zgodził. 

Dzienniki niemieckie a zwłaszcza N. fr. Presse 
podnoszą jako ważny szczegół, że prezesowie nie 
odmówili prowadzenia rokowań wogóle, lecz nie 
chc.eli się tylko zgodzić na przedłoż.ny projekt 
rządowy ustawy językowej. Dziś odbędzie się kon- 
ferencja z członkami liberatnej większej własnoś ii, 
ua której roztrząsane będzie merilum przedłożenia. 
Mówią o oktrojowaniu ustawy języko- 
wej na podstawie $ 14. Niemcy teraz już 
w tym wypadku zapowiadają jak nsjenergiczniejszą 
obstrukcją, którą tak s mo wobec oktrojowanej u 
stawy na podstawie $ 14 prowadzić będą jak nie- 

dyś prowadzili wobec rozporządzeń językowych. 

r. Thun żegnając prez sów powiedział, „że bez 
wątpienia raz jeszcze będzie miał spo- 
sobność zwrócić się do konferencji pre- 
zesów klubów“. 

Wiedeń 14 lipca. Jak z niektó.ych stron dono- 
sZ% ma się wiernokonstytucyjna w. własność nie- 
miecka wdać dziś w czwartek w „niezobowiązujące“ 
traktowanie z rządem, a to stosownie do rezolucji, 
powziętej przez to stronni two w Pradze. 

Paryz 14 lipca. Prezydent Faure opuścił dziś 
w połndoie pałac Elizejski i udał się do Panteonu 
na uroczystość Micheleta. Miaao deszczn zgroma- 
dziły się na ulicach wielkie tłumy ludzi, które Fau- 
rea żywo witały okrzykami: „Vive Fanre! Vivo 
ła rćpublique!* Aresztowanie Hsterhazego budzi o- 
gólną sensację. 

Paryż 14 lipca. Sprawa Dreyfusa poczyna tu 
na nowo wzbudzać niesłychane rozgorączkowanie. 
Prezydent Faure kazał prefektowi policji powiada- 
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mizć się dokładnie o każdym najdrobniejszym choć- 
by wypadku. W senacie ma być interpelacja. czy 
i senator Trarieux nie | owinien być aresztowany. 

Paryż 14 lipca. Aresztowanie Kst+rhazego ra 
stąpiło w chwil, gdy się znajdował u swej kcchan- 
ki p. Pays. Bezpośrednim powodem aresztowania 
była skarga prywatna. Przewieziono go do więzie- 
na państwowego, jego kochankę do więzienia St. 
Lazare. Pizy aresztowaniu Esterhazy wybuchnął 
strasznym guiewem. Zawołał podobuo z wściekło- 
ścią: „Tak, zobaczymy! Dam ja się im we znaki!* 
Szodziewają się tu jutro wielkiej demonstracji. 

Paryz 14 lipca. Sesja parlamı ntu francoskiego 
z stału niespodziewanie zamkn ęta. 

Sofja 14 lipca. B,ły rotmistrz Bòiczew i pre 
fekt poLcji Novelies, głośni mordercy Śpieweczki 
Anny Simon, zostali dziś straceni. Karę śmierci 
przez powieszenie wykonano o godz. 5 Zrana w mu- 
rach więzienia. 

Hongkong 14 lipca. Powstanie w Chinach sze- 
rzy się bardzo gwałtownie. Jest ono skierowane 
wprost przeciw chińskiej dynastji, a kierowane głów- 
nie przez przybyłych z Ameryki Chińczyków. W bi- 
twie pod Wu.zsn poległo przeszło 200 cesarskich 
żołnierzy, powstańczy o mało, że nie opanowali 
W uczaa. 


Wojna na Atlantyku. 


(Telegraficzne informacie Głosu Narodu). 


Wiedeń 14 lipca. W tutejszych kołach dyplo- 
matycznych nie podzielają zdania, żeby się zano- 
siło na interwencję któregokolwiek z mocarstw 
europejskich w celu zawiązania układów pokojo- 
wych. Sąd:ą raczej, że w Hiszpanji oczekują na 
przód upadku Santiago da Cuba, czego zresztą nie. 
zadłngo oczekiwać należy, i że wówczas rząd hi 
szpański wpr.s; wejdzie w usłady z Stanami Zje- 
dnoczony mi. 

Madryt 14 lipca. Dzienniki wojszowe oświad- 
czają się stanowczo, przeciwko zawarcin pokoju. 

Niemcy i Francuzi zamieszkali w Maladze, pro- 
sili sae rządy o przysłanie ok ętów, które zapo- 
biegłyby bombardowaniu nieufortyfikowanego mia- 
sta. 

Madryt 14 lipca. Jenerał Azcarraga, który po 
zamordowaniu Cancvasa czas jakiś był prezyden- 
tema ministrów, ndał się z jakąś nie znaną bliżej 
a podobno doniosłą misją polityczną za granicę. 
Udał się do Rzymn Wiednia i Paryża, aby sę do- 
wiedzi. ć, jakie jest usposobienie rządów w sprawie 
pokoju. 

Londyn 14 lipca. Times donosi z Madrytu, że 
przeslenie gabinetowe jest w zawies'eniu. Koa8er 
watyrci nie są w stanie ntworzyć gabinetu i chcą 
zostawić Sagaś ie odpowiedz.alność za zawa'cie 
pokoju. 


A 0 


Bombardowanie Santiago. 


O bombardowaniu Santiago nadeszła wczoraj 
po z»mknięcin dziennika następująca depesza: Przy 
bombardowaniu Santiago wiele pocisków padło do 
wnętrza miasta. Wojsko amerykańskie otcczyło mia- 
sto tak ścisle, że nikt już wydostać się nie może. 
Wczoraj po południu hiszpańskie f rty nmilkły już 
prawi, zupełnie, a wreszcie opuścili Hiezpanie 
wszystkie pozycje. W  połndnie rozkazał jenerał 
Shafter powstrzymać ogień i wysłał parlamenta- 
rza, który zwrócił między innemi uwagę ma to, że 
18000 h szpańskich zbiegów przym:era głodem, bo 
Amerykanie nie są w stanie ich wyżywić. Shafter 
żądał więc kapitulacji, grożąc, że w przeciwnym 
razie natychmiast rozpocznie na nowo bombardo- 
wanie. Jenerał Torral prosił o zawieszenie broni 
aż do nadejścia odpowiedzi z Madrytn, na co się 
Shafter zgodził. 


Londyn 14 lip a. Binro Reutera donosi z Playa 
del Este z 12 bm: Silne nawałuice zatopiły w no: 
cy warownie ob'ężnicze i wypędziły Amerykanów 
z rowów obronnych. Drogi są prawie nie do prze- 
bycia. Deszcz ozóżni prawdopodobne także t ans- 
port dział oblężaiczych. Kubzńskie wojska pod wo- 
dzą Garcii obsadziły obie strony gościńca, którym 
jenera? Torral musiałby iść, gdyby odwrót z San- 
tiago de Cuba przedsięwziął. Wojska amerykańskie 
obsadziły pozycje zagrażające lewemu skrzydło Hisz 
panów. Tel-gruf kablowy łączący Hawannę przez 
Cienfuegos, Trinidat i Manzanilę z Santiago de 
Cuba zostnł przez Amerykanów przecięty. 

Nowy Jork 14 lipca. Z obozu pod Santjago 
donoszą, że podczas ostatniego bombardowania p3- 
ciski, wyrzucone z okrętów amerykańskich, wznie- 
ciły pożacy w samem, mieście w czterech punktach. 
Równocześnie posunąły się. wojska lądowe pod sa- 
mo miasto. Hiszpanie nie mają teraz możności do 


s dnia 14 Lipca 
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ucieczki. Wczoraj rano rozpoczęły baterje amery- 
ksńskie ponownie ogień do hiszpańskich okopów.. 
Hiszpanie zrazu słabo odpowiadali, poczem zaprze- 
stali strzelania i opuścili swe okopy. Jenerał Scha- 
fter wysłał do wodza hiszpańskiego jenerała To- 
rala parlamentarza z listem, w którym wzywa go 
do poddania się, zwracając nwagę jego na to, że 
Anurykanie pokazali już, że, jeżeli tylko zechcą, 
potr. fię zburzyć całe miasto. Toral odpowiedział, 
że mnsi poprzednio zss ęgnąć instrukcji z Madrytu. 

Nowy Jork 14 lipca. Jak donoszą, Miles nie 
zostanie mianowany nastę?cą Shsfcera. Departa- 
ment wojenny chce Shsfcerowi zostawić całą od- 
powiedzia ność za rczpoczętą przezeń akcję. 

Waszyngton 14 lipca. Jen. Shafter tal grafuje 
z Playa del Este pod dniem 11 lipca: Dziś wie 
czorem, jaż od dwóch godzin, powiewa w Sant Jazo 
de Cuba biała flaga parlamentarne. Odbywa się na- 
rada nad poddaniem się miasta. Miasto otoczone 
ze wszystkich stron. 

Waszyngton 14 lipca. Według depeszy jene- 
rała Shaftera, Amerykanie w ostatnim szturmie na 
Santjago mieli trzech zabitych i czterech rannych. 
W obozie Shaftera znajduje się 5000 zbiegów 
z Sant,ago. Telegramy prywatne do No- 
wego Jorku donoszą, że Santjago się 
poddało. 

Waszyngton 14 lipca. Jenerał Toral od- 
rzucił propozycję Shaftera o kapitula- 
cji Santjago. 

Hawanna 14 lipca. W miejscowościach Caima- 
nera i Guantanamo wybnchła żółta febra. U stano- 
wiono stistą kwarantannę. 


p Å SO  O 


Do dzisiejszego numeru załączamy arkusz 2 
Tomu Ill powieści, p. t.: „Syn“, przez Emila RI- 
chebourga. 
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Drobne wiadomości. 


„Składki. Na btdorę szpitala jubileuszowego Bonifra- 
trów w Krakowie, zł żono następujące kwoty: ks. prałat 
dr Wład Chotkowski 10 złr.. ks. b'skup I. Kuiłowski 20 
złr.. Józef Witwicki 60 ct., prof. dr Wicherkiewicz 80 złr. 
Szajdak 50 ct. Józef Jaegerm nn 2 złr., Komorosław Ba- 
ranowski 2 złr., klasztor ów. Andrzeja 50 złr., ks J. Pirok 
10 złr. Józef Olszański 1 złr., Rada pow. pilzn. 5 złr., Lu 
dwik Dziedzicki 2 zł.. Jan Kwiatkowski 10 złr. Kasa o- 
szczędncści m. Nowego Sącza 25 złr, m gistrat m asta 
Skawiny 10 złr, dr L. Fisthłowita 1 złr., dr M. Koy 10 
złr. Jauwiga Ciele ka 5 złr.. Magi trat miasta Krosna 5 
złr., gmina Horodenka £ złr. Karol Srokosz 2500 zir., dr 
E Schwarz 2 złr, Józef W.tsieki 40 ct, ls, Wrana 5 złr., 
Bren, Albinowsta 5 złr., hs (GGrońsiewiez 10 złr., H. i O. 
Kopeccy 2 złr., Jan Wąt raki 1 złr.. magistrat m. Dobro- 
mila 10 łr., Rada pow. Myślenic 5 złr., dr K. Biegański 
3 zł”. 6 ct, magistrat m. Kęt 5 złr.. Jan Zakrzewski 2 ł*., 
Reda pow. Kohatyna 5 złr. gmina Śsiątniki 5 nlr, dr E. 
Psarski | złr., Rada pow. N Tarzu 25 „łr, Rada pow. w 
Turce 10 złr.. Ludwik Drozd wski 10 złr., Zdzisław Włodek' 
5LO złr., N. N. z Peczeniżyna %2 złr, Rada ow. w Bobo- 
rodczanach 10 złr.. K.hr Borkowska 5 zł*,, Henryk Sih *arz 
140 „łr., magistrat m, P.zemyśla 25 złr. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza i skarblso w Xato- 
drze na Wawelu zwidzać można w dnie powszednie o godz 
1 a w niedziele i święta o godz, 11/4, 


Muzeum Teohn.-Przem. w gmachu Franciszkańskim 0- 
twarte codziennie od godz. 10—6. Wstęp 20 ct. od osoby, 
W niedziele od godz. 10—2 bezpłatny. 


pozew O M OO 
NADESŁANE. 


Rubryka „Nadesłane* wie pechedzi sd redakcji 
która też za nią odpewiedzialweści wie przyjmuje 


Zwracamy uwagę stron interesowa- 
nych ra ogłoszenie c. k. Dyrekcyi Ko- 
lei państwowej w Krakowie, w Numerze 
dzisiejszym zamieszezone celem „sprze- 
daży starych materjałów *. 
|... SR ŚĆ SAW. 
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Kamienicę 
dwupiętrową, znakomicie zbudowaną. o dwóch fron- 


tach, mieszkanie prawdziwie pańskie, korytarze 
wspaniałe, w śródmieśc u, ma zaraz 


kancelarja Adwokata Wao Pana Dra Staniszewskiego 


Kraków, ul. Starowiślna L. 1 


tanio do sprzedania. — Gotówka potrzebna 
nie wielka. 2044 


SKŁAD FORTEPIANÓW 
W. Barabasz i SF 


Kraków, Rynek 18. 2149 


pierwsza w Austro-Węgrzech co do urządzenia i rozmiarów, KASZCYCtNIE ZNANA w szerokich koła.. 


palących papierosy, 


Fabryka tutek cygaretowych „POLONIA” Rudolfa Herliczki w Krakowie, „plac Marjacki L. Í 


rozsyła «wój najnowszy ceanik i wzory tutek darmo i opłatnie. 


2151 


4 


158 
F. WÓJCICKIEGO 


i T 
Bestauracja w Hotein Pollera 
W KRAKOWIE 
Piątek dnia 15-g0 Lipca 1898 
Obiad za I złr. 2153 

Barszcz zabielany 
Consomn e Julien 

Rosół z wermisze'em 
Omlet z trufi mi 
Paszteciki m ęszane 
Szczupak jo zydowsku 
Szt. mięsa sos kaparowy 
Polędwica z rożna 
Rozbratel maszynowy 
Cielęca z nerką 

Karp frykaase sos tata: ski 
, Ryż ze śmietaną 

| Pierożki leniwe 

| Galaretka ;ączowa 

* Ser — Owoce — Kawa 
Seallien własnego wyrobu kig. b zł. 


Morele 


(Aprikosen) 2267 
najpiękniejsze, wybierano w 5 klg. 
zoszykach po I złr. 85 ct. 

wysyła opłatnie za zali zką 
Ch. $ternschuss Zaleszczyki 


2 Przewozy 


do wydzierżawienia 
na Wiałoco 
z dodatkiem kilkunastu morgów 
pola I klasy. Miejsce bardzo od- 
powiednie uo założenia akl pn 
chrzaścijańskieg >» 
ma Zarząd Dóbr Straszę- 
cin p. Dębica. 2266 1 3 


Do sprzedania z powodu wyja- 
ziu łóżko Żelazne z b»ld:- 
chimem oraz sóżne nne meble 
zrzy vl. Starowiślaej L, 16. Bliż 


`r 


| mal 


j 
u. 
Pl 
IU. 


AV. 


szą wiadomość u stróża. 221 
Poszukuje się urzędnika 


biurowego, 

obeznanego z korespondencją w ję- 
zyku polskim i niemieckim, ora 
z rachunkowością. z pięknem pi- 
smem w wieku nie wyżej aniż-li 
45 lat. Of>rty pisemne. z poda 
niem dokładnego « urrienłum v tee 
należy wnosić pod znakiem: A8e- 
kuracja 2052 do Ajenej' dzienni- 
ków 1 cgłoszeń Józefa Hoj casa 
Antoniny Salomo: owej w Krako- 
wie. ae LONE 


2 letnie mieszkania 


złżune zd óch poroi i kuchni, 
są w każdej clw.li w willi w Ru- 
avio tuź przy stacji, do wy- 
najecia.— Wiadom Ś i udzicia 
Hei. Russocka w Rudawie. 2.7- 


W interesie handlowym 


bardzo korzystnym, | oszu- 
kuje się 
g a 
wspólnika 


z kapitałem 3.000 złr. — 
Adres w dziale inseratowym 


„Głosu Nar du“. 2270 1 


80 centów 


1090 sztnk najlepszych tm: 
tek cygareto wych 


Iris albo Egipskie 
przy zamówieniu GQ0U sztuk fianko 


oleca krajowe Towarzystwo ul. 
Szpitalna Nr. 18 2375 1 10 


„GŁOS NARODU.” 


„WSPIĘRAJWY COD- ISR PRZEMY Ł OJCZYSTY.. 


„GŁOS NABODU*. 


Tylko 50 ct. za 3 ciągnienia [Ostatni miesiąc. 


I 3 razy po 25.060 koron 
gotówką z potrąceniem 20*/,. 


Główna wygrana [00.000 koron 
Ciągnienie 6 sierpnia 1898 


Losy Wystawy Jubileuszowej p50 ot, | 7: is zeta jeee 


22 p>ździernika 1898 
do nnbycia we wszystkich kantorach wekslowych i w dziale ogłoszeń „Głosu Naroda“ 
w Krakowie. ulica Jagiellońska Nr. 7. 226: 


PT 


ku 


TONARZISTWO KREDYTOWE i OSONA 


w Białej 
STOWARZYSZENIE ZAREJESTROWANE Z NIEOGRANICZONĄ PORĘKĄ 


przyjmuje wkładki na oszczędność 
w nieograniczonej wysokości i płaci od takowych po 9), 
bez strącenia podatku rentowego. 


DYREKCJA. 


UWAGA. 8” Dla dogodności P. T. wkładających przesyła Dyrekcja 
na żądanie bezpłatnie kwitarjusze wkładkowe pocztowej kasy oszczędności 


H 
| 
| wolne od porterja (czek pocztowy Nr. 1694 9 0 


Secióte de produits hygieniques Stapier & Comp. Wien XVII 
Geutzgasse Nr. 27. 19.0 5 6 


Pasta na zęby 


bez mydła, 
a najnowszy nieprzewyższony 
Srodek czyszczenia zębów 
SM Tubki z zamknięciem patentowanem, 
Skład w Krakowie: Magazyn uniw. Roman Drobier. 


SAPOMENTHOL 


(Masć Sapomentholowa) 


nacieranie uśmierzające, wyrobu Eug eniusza 
Matuli, aptekarza w Radomyślu koło Tarnowa. 

Środek popularny, w cierpieniach reumatycz- 
nych, goścowych i t. p. z najlepszym skutkiem 
używany, dostać można po cenie: słoik próbny 
70 ct., Słoik duży 2 złr. 50 ct. w każdej 
większej aptece. 


Składy głównó w aptekach nąstępujacych: 


Lwów : Mikolascha, Wewiórskiego, Krzyżanowskiego 
i Łazowskiego. — Przemyśl : Mańnkowskiego i Schwar- 
za. — Gródek: Heschelesa. — Kopyczyńce: Redera. 
Kołomyja: Jaśkiewicza, Stenzia i w drog. Turzań- 
skiego. — Dynów: w aptece. — Kraków: K. Wi 
szniewskiego, Gralewskiego i w drog. Zopotha i Sp. 
Podgórze: D. Matuli. — Tarnów: Sukalskiego, Nie 
siołowskiego i Szancera. — Bochnia: w droguerji 
i. Michnika. — Wadowice : Macudzińskiego i w drog. 
K. Hcmme. — Grybów: Nowaka. — Rzeszów: Kar- 
pińskiego. Zubrzyckiego. — Nowy Sącz: St. Pawłow- 
skiego. — Brzozów: T. Kotowicza. — Nisko: Ko- 
reckiego. — Ustrzyki: ła- 
strzębskiego. — Strzyżów: 
Zajączkowskiego. — Jawo- 
rów: Lachow 'cza.— Bielsko: 
Frankla. 


` 


w Trzcinicy 
(poczta, telegraf i stacja ko- 
lei państw.) 
poleca P. T. Publiczności 


„Piwo Bawarskie" 


napełniane do flaszek i past 
ryzowene w browarze. 
„Piwo Bawarskie“ jest 
14 - stopniowe, w gaturku. 
jak silne importowane piwe 
z Monar bium i Kulmbach. 


„Piwo Bawarskie" 


wyrabiane wyłącznie ze <łodu 
wysoko susz nego bez dor ie- 
szki słodu prażoneso. wskutek 
czego jest o wiele łagodniej 
3/ego smaku, jak piwo z bro 
warów bawarskich i niemie 
ckicb, przypominających smak 
karamelu. j 


„Piwo Bawarskie" 


zaleca się bezkrwistym oso- 
bom, szezególnie Paniom i 1e 
konwalescentom. 
Na „Piwo Bawarskie‘ 
uskutecznia zamówienia wv- 
łącznie browar w Trzcinicy, 
a Die jak w.ele innych bro- 
marów zagranicznych przez 
pośreduików i propinatorów 
do flaszek napeł iane. 
Cenniki rozsyła Browar 
_—_ darmo i opłatałe. 


Wyborna 


Willa 
z ogrodem 


w pięknem, suchem, połu 
dniowem położeniu na Zwie- 
rzyńcu, z wszelkiemi wygo- 
dami, oranżerią  cieplarnią. 
oficyną, stajnią, wozo anig, l- 
downią i tp. zbudowzna jest 
do sprzedania. 
Refiektanci (nie pośrednicy) 
raczą się zgłosić do Działu 
ogłosz ń „tosu Narodu“ Ja 
siełońska Nr 7. 2181 5 10 


Kupujcie 
chleb w plekarni chrze- 


ścijańskiej. Ul. Grzegó 
rzecka |. 12 z marką 0- 


It) 


===" 

"TUCEW, Z ŻE 

A KUCENIUSTE MAF: 

; (0) ATA Ka TARG 

> [7 GU 
AOR 


tu obok podany. 


IA] 
=== ||” 


tholu wyrobu Eugeniusza Matuli” i przyjmować tylko 
oryginalny w opakowaniu, jak rysunek zmniejszony 


PIEGI | Willa nowa 


lamy iimne wyrzuty skorne znika; 
ıl w 7 dniach zupełnie i bezpo 
rotnie po użyciu znakomiteg 
*eszkodliwsgo kresu am 
hrowego Dra Christofa 

Prawdziwy jest tylko we flasze 
zkach, zielonym lakiem zapieczę 


Kawa surowa 


| 1 kig. 41 zir. 10 ct. 
palona 1 kig. a 1:40 ct 


przy większym odbiorze 
taniej 


do nabycia w hardlu: 


Antoniego Suskiego 


w Krakowie. 205£t 


Po otrzymaniu należyto- 
ści lub za zeliczką wysyła 
wprost dwa razy dziennie 
apteka w Radomyślu kot» 
Tarnowa. 

Przesyłając pieniądze, do- 
łączyć należy 6 et. na list 
przesyłkowy. 

Celem ochrony przed na- 
śladown ctwami, proszę ża- 
pać wyrażnie: „Sapomen- 


1035 


[ola 


duża 
przy ulicy Sławkowskiej 
tanio do sprzedania. 
Bliższa wiad 'mość: Dział 
inseratowy „Głosu Naro- 
du“ Jagielońska 41. 


o 8 ubikacjach, zabudowanie go- 

spodarskie. 2 morgi 58" gr n 

tu dobrego, w tym 2 place budu- 

wlane, z całam inwentarzem i za 

siewem do sprzedania. Bliższa wia 

domość pod „Palmą“ w Krynicy 
j 34.6 


chronna W. P. C. 1530] *wanych. 787 34 48 2661 — TE 
E dehin" COS SO contém a| e „ÓWNY Skład pierników”. zzzorrręę e 
orzelnika « aptece pod „srebrnym orłem H. Czyńskiej w Przemyślu Maszynista 


potrzebuje zarsz Zarząd dóbr 
Busk, odpisów świadectw nie 
ZWTuCca Się. B239 ZU 


ża 


(allira 


łysm. Ruokera, dla Krakowa 
< aptece W. Redyka i E. Hallera 
W Brodach w aptece Lan: 


z prawom wyłącznej spr.edaży i 
rejonu jest do sprzedania, ewent. 
przyjmie Zarzadce za kaucją. Wia- 
domość tamże. zożly 3a 3 


zdolny ślusarz maszynowy, poszu- 
kle posady jako ma -zynisia. Zęło- 
szenia p. l, F. R. ig0 do działu 
inierat. „Głosu Narodu, 2225 


Miody pomocnik handlowy 


pracujący w jednym z największych 
handli delikatesów, rutynowany 
tak w dziale korzennym jak bu- 
fetowym, poszukuje possa- 
dy od ! września b. r. Łaskawe 
zgłoszenia uprasra do Działu in- 
seratowego „Głosu Naroda* dla 
„B. M.“ 2210 3 4 


Willa na Zwierzyńcu 


z 6-ciu morgami gruntu ornego 
z ogrodem, w ładnem 3; ołożeniu 
jest zaraz 
do sprzedania lub do 
wydzierżawienia. 
Wiadomość w Dziale inseratowym 


Głosu Narodu“ pod L 2228 


MORELE 


ol 2'-go b. m. rozpoczynam wy- 
syłać jak poprzednich lat z wła- 
snych ogrodów świeżo wybrane, 
s rtowane w 5 klyr. kı szach fran- 
ko i opakowanie p A łr. 90 't 
A fred Schilier pocztm strz Załe- 
szczyki Żs5 1 =2esż. 


Tylko 10 ct. 
kosztuje dobre ogolemie w za 
kładzie fryzjerskin Komąna 
przy ulicy Szewskiej L, 21. Kto- 
koiwiekby wątpsł o Jaości roboty, 
łatwo się |rze onać może, a pr.ba 


nie wiele kosztuje — Pędzle, 
gąbki ect. zawsze desinfekcjono- 
Wene parą. 2237 2 0 
= me = 


| 


Wioska 
500 mrg. 


z pi;knym lasem jodłowym ! 
do wycięcia, 9 klm. szosą’ 
od stacji kolei 


jest za 20.000 złr.| 
do sprzedania. 


Bliższ» wiadomość: Jan 
Strycharski, Kraków. ulica | 
Jagielońska Nr. 7. 1826 


Dom drewniany 
składający się z 4 pokoi i kuchai 
piwoe, stajni, dre {utni i siżar- 
ni, dokcła duż. ogród jest w mja- 
st cz u Żołyni za przystępną cenę 
lo sprzedania. Wialomuść w u- 
rzędzie pocztowym w Lubieniu ke - 
ło Myślenic. «241 2 3 

Dwór wiejski 
w l sie, nisdałeko K akowa, w gó 
zystem położeniu, z mieszkenia- 
mi każde po 3 kompletnie ume 
blowane pokoje i kuchnie d> wy- 
najęcia na lató, ewentualnie na 
czas dłuższy, Bliższych wyjaśnień 
udzieli ustnie lub listown e H. Z. 
Dębniki 76. 2239 3 6 


U 
í U 
Aparat lolograiezny 

stcławy, służący do reprodukcji 
i powiększeń rsy świetie dzien 
nem, formatu 310 — 40, jest de 
sprzedamia. O-lądić można 
między guda. 3—4 popol. u . Sta- 
chowskiego L. 101, 11 ptr.drzwi 6. 

2243 2 4 


Korzystna dzierżawa 
z pw du zmiany stosu ków za: 
rag do «dstą ieni; 
Folwark (obszar dwur.) w piç- 
knew poł)żeiu, 50 morg. |8 en- 
nej gleby w wzor.wej uprawie, 
6 kilomtr. od stacji kol. Podłoże, 
2 klmtr. od gosc ńca. Obs ewy zu 
pełn . Zaj asy paszv, 31 B tuk :n- 
went. żywego, inwe t. maitwy b 
dobry. -- Wiadomość: Zarzad w 
Suchorabie poozta Brzezie. 2217 


Spólnika 24% 
na razie n:e z wielkim xapitałom 
do rozsz rzenia większej pracowni 
Jubilerskiej (takowej w całej Ga 
licyi niema) a wykonywane roboty 
mają już zapewniony od yt, poszu 
kuje energiczny fachowie-:. Zg.o- 
szenia Franoiszek Mo dżański Ju- 
biler, Kraków, ul. św, Tomasza 18. 


RP LĄ 
Dom z ogrodem 


w dob:ym stanie, w środmieściu, 
składający się z 4 pokvi, przed- 
pokoju, kuchni i stajni jest ze 
przystępną cong w R pezycach 
do sprzedania. Wizdomośc 
F. Gawlik, ut. Łazienna Nr. 3 w 
Tarnewie. 1815 

Bom 


” 
s 


Biuro ogłoszeń 
wynajmu mieszkań 


WI. Grabowskiego 


Kraków, Gołębia 14 


POLECA 2146 
W Zakopanem na sezo: ie 
tni i zimowy : 
Persjonat „Jerzowe” Pań Plewr e- 
wicz — pokoje z całe m utrzyw « 
niers. Stół obfity i zdrowy, cemy 
przystępne. 
„Pension Neuvelie* p. B, Filipi 
czowej ul. Chramcówki 32, urzą: 
dzenie wykwintne kuct nis zdrow 
i obfita, łazienka i pralnia w miej 
BCU, ceny umiarkowane. 
Willa „Grabówka* 7. 5. i 2 pv 
koje z ku hni 
We wsi Izdebniku, nie daleko oł 
kolei i poczty jest pokój, kuchn! 
i stancja, za”az, ostatnia Btaej 
K: !warja. 


Stajnia i wezowala Basztowa 1= 
y, Bernadyńssa 8 i 9. a 
Sklep zaraz Ga: barsha 4, z pokoj ony 
lub bez: Si+ miradzkie .o 17. Ba- 
sztowa 19, Krupnicza 12 Szp: 

talna 40. 

2 piwnice na wino zaras Studnn- 
cka 3 Floriańska f i 4. 

Pokój z meblami lub bez zaraz; 
Senacka 9 1] p. Basztowa 9 1I p. 
Rynek 11l par. Garncarska 14 
JI p. Podzamcze 24 II p. Zi 
lona 20 par Podwale 14 i 2 II 
p. Radziwiłłowska 21 1 p. i 3 
„ar. św. Jana 30 II p. Gołębi 
16 JI p Jagi lońska 7JIp. Ry 
nek 4 II p. Grodzka 5 JI] ptr 
Krupnicza 13 par. Retoryka 1 
p. Św. Gertrudy] 7 Il p. Strad 
8 I p. Szewsta 14 

2 pokoje z przedp. z 
biam! iub bez zaraz: Batorego 24 
lIl p. św. Sebastjana 10 [p Ba 
sztows 27 IIl p. 18i14 Ii p św 
Jauaś II p. Smoleńsk 22 II p. Ga 
barska 5 I p. Karmelicka „9 1 

. i 43 I p. św. Gertrudy 5 par. 
TE 91 p. 

3 lub 4 pokoje z kuchnią nal p 
i pokój kawalerski 1] w. zzret 
1ęłnik, 15 wilje Wg» Rożnow 
skiego. 

Pokój i kuchnia zarez: Siemir 
dzniego 1ł i Sobieskiego HH p 
Szlak 57 1 ptr. św. Krzyża 3 par 
Bernatyńska 8 par. Staszyca 16 
par Michałowskiego 14 par. 

2 pokoje przedp. | knchala zara: 
Frauoszkanska 1 Il p. Berna 
dyńska 9 I p. Szlak 571 p. 
29 I z. Biskapia 10 II p. Kru 
pniez» 8 1 p. Łobzowska 22 par 
św. Ge'trady 5par. Retoryka i 
II p. i św. Jana 18 III p Mi 
chałowakiego 74 JE p. Bis upi 
10 1 ptr. 

3 pokoje przedp ku 
chnia zaraz : Lorstańska 
I i Poselska 24 Il p r: 
NM, Gr.niczra 10911 p Ba 
sztowa 9 ll; p. Szlak 57 p 
Ka'melicka 56 Ip Retorska l 
par Lubicz 35 I p. Radzi ił 
łowska 27 JI p. Smoler sk 24 I. 
Kerrau: s. 9. par 18 1 Pf 
Zwierzyniecka 21 [i H p.i 
par. 9 I p. od października: Sti 
dencka +55 par. Krowoders: 
36 I p. lub par. Zwierzyniecki 
27 par. Graniczna 1 1 i II tá 
Michałowskiego 75 11 p. i 141 


4 pokoje, przecy ke 
cenmia zaraz: Starowiślna 2 
lp. Garncarska 3 par. Jabè 
1owsl ich 9 I p. Bernadyńska. 
l] p. Krowoderska 50 JI p, Kar 
meheka 56 J} p. Stana 4 HĄ 
plac Groble 5JI p. Czysta 9 
p. Graniczna 9 II p.. Smea 
l ńsk 12 par. Pędzichów 21 
z cgródkiem, od październik 
Studencka 25511 p. Zwierzyn 
cka 27 par. Sterowiśl ia 23 
pP. Rynek 13 F p. plac W 
Świętych 8 I p. Szewska 91 
Krowoderska 36 | p. lub pa 
Kolejowa 7 par Łobzowska | 
Ii p. Biskupia 10 I p, 

pokat przedp. k 
chnia zaraz Jagielońska 5 I 4 
Biskopia 7 l ptr. i9 I pięter 
Wars awska 3 par, Zwierzy 
cka i. ] p. Straszewskiego 2 H 
p. nad Wisłą 2 Ip. Kynek 1 
I p. Garncarska t par cdj 
źlziernika; Studencka 255 I | 
Lor:tatańska 10 I p. Bracka 
lı Il ptr. 


6 pok ol, przedp. i knchnia zaraz 
Smoleń ;k 12 E p. Zwierzyniec 
22 jar. Rynek ? JI p. Wiela 
pole 4 I p. Bisku ia :0 I p. 

7 pokoi przedp. kuchnia «=:e 
św. Anny 3 III p. Basztowa 
I p. 19[] p Starowiślna 131 

Całe I piętro, zaraz, Rynek 1i% 

Cały dem z egredem zaraz: L 
bicz 21. 

Różne mieszkania zaraz Star 
wiślna 6 Garncarska 16, Krew. 
derska 32, 1. 11, ID p. * * 


5 
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R „GŁOS NARODU". 


Wyszło już siódme wydanie najpraktyczniejszego 
i najtańszego katechizmu dla małych dzieci p. t. 


|_| y 
Pacierz 
i zebranie głównych prawd wiary świętej 
ułożył ka. Fr. S. 


Cena egz. z dwoma obrazkami wielkim drukiem 2 ent., 
a 100 egz. tylko 1 złr. i 50 ct., pocztą o 15 ct. więcej. 


NAKŁAD KSIĘGARNI KATOLICKIEJ 


Dra Władysława Miłkowskiego 
mk * w Krakowie Rynek 30. 2145 
© | PORTER ANGIELSKI Barciey & Perkins w Londynie. | © 


u 3 Ra £ 

$| Dom handlowy Jan Janiga | E 
$ | Erak ów, Rynek główny L. 4&1 E 

ć założony w rokń 1880, z 

| | poleca swój Wielki Skład towarów korzennych, |5 = 
s=| Koniaku. Rumu, Wódek krajowych i zagraniczn. |” 2 

| m Skład prawdziwej chińskiej Herbaty, Kawy| $ 
| tj surowej od złr. 1:40 do złr. 2'20 za Klgr. 2 
A Wszelkie zamówienia uskutecznia odwrotną pocztą, a 

i ś |Przy handlu pokoje do śniadań. | 5 
E3 PIWO piizneńskle, Kulmbacher I berneńskie. 2205] © 


i Towarzystwo ubezpieczeń na życie 


poszukuje 


dwóch zdolnych urzędników 
do podróży, 


oraz urzednika na Kraków. 
Oferty przyjmuje Dział inseratowy „Głosu Narodu“ 
? od adresem: stały urzędnik. 2274 
jo [o lo Jo jo jojo jo jv to jo jo jo jo jo jo [o jo (2 
Zakopane w Tatrach 1.000 mtr. nad 
poziom morza. 


Zaklad wwodoleczniczy 


Dr Chramca 


Od 4 złr. dziennie, pokój urządzony z pościelą, ca- 
łem utrzymaniem, leczeniem i kąpielami. 
Łazienki urządzone wzorowo — kąpiele zwykłe, 
słone, borowinowe, elektryczne; wszelkie natryski 
i parnie; — mięsienie i gimnastyka. — Pierwszej 
jakości przyrządy elektryczne! — Poczta i telegraf 
w miejscu. — Na stacji kolei Chabówka czekają 
powozy i wozy. 1578 12 12 
Prospekty wysyła zarząd zakładu na żądanie. 


sm | mm) a d mm mi m a, 


Realność 


| w obrębie rogatki tuż za wałem 
kolejowem, składająca się z domu 
murowanego o 21 ubikacjach i o- 
ficynki z stajni na 6 koni i wo- 
zowni z ogrodem około */, morgi, 
do sprzedania Kapitał potrzebny 
4000 złr. Wiadomość w Dziale o- 
głoszeń „Głosu Narodu“. 2039 


Dom murowany 
przy ulicy, Krakowskiej w Żywcu, 
ogród, zagroda, jakoteż 14 parcel 
gruntu, z wolne) ręki zaraz do 
sprzedania. — Bliższa wia- 
domość 6 p. Leopokla Kotlarskiego 
Ż 2208 3 3 


2 Kamienice 


razem lub pojedynczo, pod korzy- 
sinemi warunkami do sprze 
danis. Wiadomość u Admini- 
stratora Izydora Heumana Kraków, 
Rynek Nr. 13, od godz. 12 do 3 
po połudaiu. 2107 4 5 


Cukiernia Krakowska 
J. DZIĘCIOŁOWS (IEG0 
w Nowym Sączu 


poszukuje UCZNIA do prakty- 

ki z Il kl. gimn. lub 6 kl, wydz. 

z porządnego domu, lat 13 lub 14 
2164 4 10 


Zakład wodoleczniczy 
klimatyczny i wzięwalnie 


Jaworze [Ersdorf] 


obok Bielska na Śląsku austrjackim 
Pensjonat leczniczy otwarty cały rok! 


Stacja kolejowa, poczta i telegraf w miejscu; 
odległość od Krakowa trzy godziny via Dziedzice- 
Bielsk. 

Pełożenie urocze u stóp Beskidów sziąskich, 
klimat idealnie zdrowy. — Urządzenia wzorowe od- 
powiadające wymaganiom nowoczesnym ; Restauracja 
pierwszorzędnej jakości, pod ścisłym dozorem le- 
karskim. 

W roku bieżącym objął kierownictwo lekar- 
skie. dłagoletni kierownik zakładów hydropatycznych 
w Galicji: 1297 33 35 


„Dr Aleksander Medvey* 


Bliższych informacyj listownych udzielają : 
administracyjnych : lekarskich : 
Karol Forner Dr Aleks. Medvey 


dzierżawca dóbr. kierownik zakłada 


tatki „Noris* i pilnis b 
w łaccicielka i wydawczyni: Józeła Rogoszowa. 


„NORIS“ W. BEŁDOWSKIEG0, Magistra farm. i chemika 


poleca zaaRe ze swej dobroci tutki eygaretewe „Neris“ jako też tutki z najlepszej bibułki „Mals”. 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY“. a : 
C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie. - 


do L. 3404/98. 
C. k. Dyrekcja kolei państwowych w Krakowie ogłasza sprzedaż w drodze 
publicznej konkurencji następujących starych materjałów nagromadzonych 
w materjałowym magazynie w Nowym Sączu. 


Bliższe określenie do sprzedaży przeznaczonych starych Ilość 
materjałów | w kilogram. 
Starej biachy żelaznej do 5m|,„ grubości, także odpadki blaszane . .| 10.000 
Starego żelaza lanego, niespalonego w małych kawałkach . . . . .| 30.000 
| k h Y X w wielkich kawałkach (sercownice) 2.330 
Klocków hamulcowych ianych . 4 +. | MZEPSa4 2.5 | 00205000 
Starego żelaza lanego, spalonego. . so « + 2 1 1a a a 2 1 5.000 
Starych piastów kutych ze szprychami. 1.380 
a . łanych , k ; A: 526 
Odpadków żelaza kutego . «s s « « « . . . .| 10.000 
Starego drutu żelaznego i plecionek drucianych RS Gm; 500 
Starego żelaza kutego niespalonego. . . «. « « « « «1 . « > .| 20.000 
Starych rur kotłowych z kutego żelaza ERC - M . . . | 10.000 
Wiór żelaznych i stalowych leżących pod gołom niebem ac. 60.600 
Starej stali w wielkich kawałkach (sercownice) . 4.510 
a „ Ze sprężyn spiralnych . . . . . . . . 1.000 
A T 4 płaskich... 94,7. WS. . Wo 2.000 
Starych osì sialtzych ( ...4.0.,. « . 46* 4a SAW 1 9.680 
Starych obręczy stalowych z kół . . . . « « 446 sie M e a| 15.797 
Kawałków miedzi . pW PM, PłnE (c pysk wę”. 1.008 
Miedzi galwanicznej z bateryj . . . . . . o aP 27 
Starych płyt miedzianych z palenisk . . . «. «. . . 1 1 1 1 2.327 
Kawałków zwyczajaego mosiądzu . . . 1 a oe ro 3 1 271 
Mosiężnyeh rur sE a e « a a TEG 486 
Wiór miedzianych k =ou To > Mo. b. Tr aam! 2.637 
| Starego bakfonn : 12 
Waor spiżowychag. » 4. . . aa£ 3 . 2.138 
Starero cynku i odpadków blachy cynkowej . . . . . . «. . 491 
Starego cynku z bateryi . . . . . . . 322 
Odpadków konopianych (starych wężów) . . . 100 
A kanczukowych wykładanych płótnem . 1.100 
40 


skórzanych w małych kawałkach . 
Inianychąse.m8E0. » 5. 
wełnianych (stare koce) . 

Szkła potłuczonego . . . 


4 3 3 2 


* olac dk ET E r 6.009 

| Starego papieru niesortowanego . . . . sos a 1 a o 2.060 
|.Starego"włósia . W. T. „alto d3a..20.AET. „33 22 
Boczek.ż olivy WA PJ. |. 7 . ae dac AE . sztuk 70 


„ do pakowania 
Starych ubrań sukiennych 
156 kg., razem 


"273 kg., futrzanych 188 kg, lodenowych 
—— 


, Oferty napisane na przepisanych drukach, ostemplowane, opieczętowane i zaopatrzone na kopercie 
napisem: „Oferta na kupno starych materjałów* należy nadesłać do c.k. Dyrekcji kolei państwowych 
w Krakowie najdalej de dnią 29 lipca b. r. do godziny 12-tej w południe. 

. O T-szej godzinie po południu w wymienionym dniu nastąpi komisyjne otwarcie ofert, przy któ- 
rej czynności oferenci mogą hyć obeeni, 

Równocześnie z ofertą, jednak oddzielnie od tejże, należy złożyć w kasie c. k. Dyrekcji kolei 
państwowych w Krakowie wadjum do wysokości 5%/, sumy kupna i to gotówką lub w papierach war- 
tościowych, livząe te ostatnie 10%/, niżej dziennego kursu. Oferować wolno tak na całe ilości wymie- 
nionych materjałów, jakoteż i na części tychże; ceny należy podać loco materjałowy magazyn w No- 
wym Sączu. — Cena kupna ma być uiszezona w przeciągu ośmiu, a materjały muszą być odebrane 
w przeciągu 30 dni, liczące od daty zawiadomienia oferenta o przyjęciu oferty, Wniesione oferty zobo- 
wiązują oferentów przez cztery tygodnie, licząc od dnia otwareia ofert. 

Ponieważ późniejsze reklamacje eo do jakości sprzedanych materjałów nie mogą być uwzględnione, 
leży w interesie p. t. oferentów oglądnąć materjały przed wniesieniem ofert. Formularze na oferty 
i warunki sprzedaży można otrzymać w oddziale maszynowym i warsztatowym e. k, Dyrekcji kolei 
państwowych w Krakowie. 

Podpisana c. k. Dyrekcja kolei państwowych zastrzega sobie prawo przyjęcia ofert na całą ilość, 
lub tylko na część materjału de sprzedaży przeznaczonego, a nawet całkowitego nieuwzględnienia oferty. 

Oferty wniesione po terminie lub nieodpowiadające warunkom nie będą uwzględnione. 


W Krakowie, dnia 9 lipca 1698. 2268 


C. k. Dyrekcja kolei państwowych. | yu 


„GŁOS NARODU*. 


Nr. 159 


Złożony ciężka 5 letnia 
choroba 


bez możliwości uleczenia, mogący 
wykazać swoje (wskutek choroby) 
ubóstwo, świadectwem urzędowem 
zwraca się do osób litościwych o 
wsparcie. Składki, które Stwórca 
z pewnością położy na wagę złota 
proszę posyłać do Działu izserat. 


dla niłeuleczalnego. 2006 8 12 


Kamienica 


nowe, Il piętrowa, dobrze zbudo- 
wana, blis«o plant, wolna ód po- 
datku. na 7%/, netto do sprzeda- 


||nia. Bliższa wiadomość dział in- 


serat. „Głosu Narodu“ przy ul. 
Jagiełońskiej Nr. 9. 2273. 1 5 


Poszukuję 2 pokoi 


suchych, przedpokoju i kuchni na- 
I ptr. z potrzebnemi ubikacjami, 


|} jeżeli możl we w osobnym domka 
{|z ogrodem, nawet koło rogatki. 


Zgłoszenia do dziatu inserat, „Gło- 
su Narodu“ dla 226i. IE > 


Z powodu rozlicznych zapytań 
ze strony Szanownej Fubiiczności, 
czy i o ile niejaki p. Włądy- 
sław Zajączkowski imie- 
niem i w interesie mojego zakładu: 
robi w obrębie okolicy jasielskiej: 
fotograficzne zdjęcia — wobec 
wreszcie nokonanego, istotnego 
faktu, że rzeczywiście człowiek. 
tego imienia i nazwiska czynno- 
ściom powyższym sią cddaje — 
czuję się w obowiązku oznajmić 


|| i zawiadomić mniejszem Szanowną, 


Publiczność, że ponieważ p. Wła 

dysław Zajączkowski od roku już 
blisko w zakładzie mym nie pra- 
cuje i z takowym bozwarunkowo 
żadne dzisiaj nie łączą go więcej, 
stosunki, — odpowiedzialności za. 
wykonywane przezeń prace, jak. 
niemniej za wszelkiego rodzaju: 
zobowiązania jego, absolutnie nio 
przyjmoję i na siebie nie b'orę, 
że więc rzeczony p. Władysław 
Zajączkowski na własną rękę pra- 
eując i zarabiijąc. jako jedyny i 
właściwy firmy swej reprezentant 
sam tylko swoją osobą tdpowia- 
dać może, zaczema też i wszelkie 
reklamacje, jakieby kiedykolwiek 
mcgły mieć miejsce w tej mierze. 
wyłącznie pod adresem tegoż p- 
Władysława Zajączkowskiego, œ 
nie moim skierowywane i przesy - 
łane być winny. 

Uważając tych kilka słów za ko- 
nieczne ula wyjaśnienia prawdzi- 
wego stanu rzeczy, pozostaję Z% 
głębokim szacunkiem, z jakim 
mam zaszczyt poleció-się daska- 
wym wzgiędom Szanownej Pu- 
bliczności, 2265 1 

Józef Zajączkowski 
właściciel zakładu fotograficznego 


w Jasle. 
Jasło dn'a 12 lipca 1695. 
W składzie Fertepianów 
Pianin I Harmenij 


J. Radziszewskiego 
i Spółki 25o 

Bprzedaż, zamiana, wynajem, 

przy odpowiedniej gwarancji. 

sprzedaż na raty. 

29, Kraków. 


Dnia I-go Stycznia 1899 r. ukaże się pierwszy numer pisma 


ilustrowanego dla wszystkich 


dMWAWEL 5: 


wydawanego pod kierownictwem Kazimierza Ehrenberga. 


Wawel wychodzić będzie od tego dnia w każdą niedzielę i będzie w rękach czytelników z naj- 
odleglejszych nawet stron kraju już w niedzielę zrana. — Numer obficie ilustrowany będzie obejmował 
trzydzieści sześć szpalt nader obfitego, ogromnie zajmującego, niezwykle urozmaiconego tekstu, zaopa- 


trzonego nader hojnie w wyborne aktnalne ilustracje. 


Głównem zadaniem redakcji będzie ilustrowanie bieżącej chwili piórem literata | ołówkiem 
artysty i dostarczanie zdrowego, ożywionego narodowym i chrześcijańskim Guchem pokarmu czytelniczego dla gę 
Jaknajszerszych warstw społecznych. — To też w celu jaknajwiększego spopularyzowania pisma, wydawni- 
ctwo oznacza prenumeratę prawie poniżej ceny kosztów. — Prenumerata w mieście wynosi: 


——ausj rocznie 4 złr. þm 


Inne warunki prenumeraty przedstawiają się jak następuje: 

W mieście: Na prowincji: 
Półrocznie Rocznie , . . >» . zh, BO ct. 
Półrocznie . . . . . X „, BO , 
| Kwartalnie . . . . . I „40, 


Za granicą: 
Rocznie . . "”, 
Półrocznie . 
Kwartalnie . . 


. 5 zr. BO ct. 
. 3 


Dla uregulowania nakładu prosimy najusilniej o wczesne nadsyłanie prenumeraty o ile możności naj- 


później do połowy grudnia do Administracji 


Fabryka pudełek, tutek cygaretewych i wyrebów papierowych Dla 
w Kr"kowie, Fer 
Poselska 1. 20 
— Przy zakupnie wyraźnie żądać 
aczyć, czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź" ` 2147 
r odpowiedzialny: Ludwik Glatman W drukarni W. 


Albert", białe 
tytoni, Tutki „Mals Wallis", „Mals 


i. 


łatwego wyboru tutek, pole- 
: Tutki „Mais Numa“, „Mals 
„Neris” do lekkich 


da Paris" do tytoni średniomoc 
Ne Żądanie przesyła aks» 


Korneckiego w Krakowie. 


; 
D 
E 


